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Koniec se!Sji sejmowej — okazja dla pism 
sanacyjnych do rozpisywana* się na temat ol­
brzymiej pracy, dodatnich wyników a może 
i epokowych wydarzeń, w jakie ta sesja — 
naturalnie dzięki sanacji —  obfitowała. A tym­
czasem prawdą jest, że najważniejszy, najbo­
leśniej dający się we znaki odcinek życia zbio­
rowego: gospodarczy poizosta-t w zupełnem
■zaniedbania. Ani jednej, literalnie ani jednej 
ustawy, która wipłynętaoy dodatnio na życ-ie 
gospodarcze, w tej sesji nie uchwalono, gdyż 
nawet najgorliwszy sanacor nie będzie śmiał' 
twierdzić, że do takich ustaw należy np. no­
wela przemysłowa —  w dodatku będąca mu­
zyką przyszłości —  ozy ordynacja podatkowa 
a choćby budżet ze swym deficytem i wątpi i - 
wemi milionami na inwestycje.

A tymczasem życie gospodarcze coraz w ię­
cej zamiera i to wbrew optymistycznym glo­
som, twierdzącym, że już jest poprawa. Przed 
rokiem mówiono, że doszliśmy już do dna kry­
zysu tj. że już pogłębić się nie może. Obecnie 
mów, s-ię, ze zaczyniamy się z tego najgłębsze­
go dna wydobywać i zaczynamy oglądać błę­
kitne niebo poprawy. A oto tak wygląda D o ­

prawa, wzięta tylko w jednej dziedzinie go­
spodarczej: w kolejnictwie jako wyrazie ru­
chu przemysłowo-handlowego.

W  związku z likwidacją warszawskiej fa­
bryki parowozów podaje się, że Polskie Koleje 
Państwowe posiadają 5400 parowozów —  li­
czba wielka., wystarczająca do utrzymania 
w :dlkiego rucnu. Cóż z tego, kiedy z tej liczby 
aż 22U0 parowoizów stoi w rezerwie tj. niema 
pociągów, ktorc mogłyby obsłużyć! Ale i po­
została liczba 3200 .parowozów nie może być 
w całej pełni wyzyskana: 800 znajdtuje się za­
wsze w remoncie tak, że koleje obsługiwane 
są faktycznie przez 2400 parowozów.

I to ma być „życiodajną arterją“ , to ma być 
znak polepszemk się koniunktury, jeżeli zale­
dwie około trzy piąte naszego taboru parowo­
zowego jest w użyciu? Tak tez ten ruch na 
zewnątrz wygląda. Pamiętamy ozasy, gdy, ja­
dąc koleją, widziało się na drugim torze prze­
biegające w odstępach zaledwie kilkuminuto­
wych długie pociągi towarowe, dziś jodzie się 
kilometrami, nie spotykając żadnego pociągu, 
za to na większych stacjach widzi się olbrzy­
mie zatory z wagonów towarowych marnie­
jących bez użytku już od lat.

M ewi się nam w dyskusjach sejmowych, na 
konferencjach prasowych, w prasie sanacyj­
nej Ltd. o polepszeniu, ale każdy z tych mów­
ców czy pisarzy jest tak skromny, że ani pb 
śnie, czyją pracą i czyją zasługą ta rzekoma 
poprawa przyszła. Sama z nieba nie spadła 
i gdyiby ktoś w sanacji miał istottną zasługę, 
z pewnością potrafiłby ją wydobyć na światło 
dzienne i wyciągnąć rękę po nagrodę. Dzieje 
się to jednak tylko w połowie: wyciągających 
rękę, obie ręce jest wielu, ale o zasługach 
skromnie milczą, ileże najżyczliwsi im ze 
świecą w ręku nic potrafiliby, ich doszukać się.

Reportaż i  ruin medpepo nlemircftid
„O D Ż Y D Z E M E  M E D Y C Y N Y " W  P R A K T Y C Z N E M  ZA S TO S O W A N I U

Minio stosunkowo krótkiego czasu funkcjono­
wania numerus ckm sus w  zawodzie lekarskim w  
Niemczech w ydał on już częściowo swoje owoce. 
Jak wiadomo „odżydzenie m edycyny" w  N iem ­
czech polega na tern, że lekarz zyd może leczyć 
tylko pacjentów żydów. Za przekroczenie tegc za­
kazu zarówno lekarz jak i osoba, która go we­
zwała (czy to sam pacjent czy opiekująca się cho­
rym  osoba) odpowiadają sądownie, a może groź­
niejsze jeszcze jest „napiętnowanie" i następują­
cy po niern samosąd hitlerowskiej bandy.

Żydem  w pojęciu ustawy o „odżydzeniu m edy­
cyny" jest każda osoba, której bodaj jedna babka 
lub jeden dziadek był urodzony bądź w  żydo 
stwię, bądź jako dziecko dw ojga neofitów, którzy 
chrzest przyjęli jeszcze przed przyjściem  na świat 
osoby traktowanej w  następstwie jako „żydow ­
ski" dziadek lub babka. W  ten sposób bardzo w ie­
lu uajniezaprzecza ln iej szych chrześcijan z  liczny­
mi przedstawicielami najwyższej arystokracji 
w łącznie zostało „zamianowanych żydam i" — jak 
się wyraził generał von Linsingen, jeden z tych 
„zam ianowanych".

Następstwem tego zach\wi-ająecgo naszych en­
deków stanu rzeczy jest ogromna nędza wśród le­
karzy żydów i brak dostatecznej opieki lekarskiej 
dła ludności „a ry jsk ie j".

Tak np. w szpitalu „Urban-Krankenhaus" w 
Berlinie na 46 lekarzy asystentów, 21 dopiero roz­
poczyna praktykę, a 12 jeszcze nie ma ukończo­
nych studjow. W  innych szpitalach berlińskich 
jest jeszcze gorzej. W  moabiekim na 38 lekarzy 
asystentów 18 jest jeszcze przed egzaminami, w 
szpitalu dnienia Rudolfa V irchowa lais samo ma 
się sprawa z 31 na 52 lekarzy asystentów, w  Gha- 
ritee z 47-oma na 81, a zatem w  dwóch ostatnio 
wym ienionych szpitalach większość lekarzy nic 
m iałaby w  żacinym cyw.uzowanym  kraju prawa 
do praktykowania. N ie należy przypuszczać, że 
idzie lu o lekarzy pomocniczych. Tych  funkcje 
•spełniają teraz w  szpitalach berlińskich praw ie 
wyłącznie studenci. Powyżej zacytowane cyfry 
odnoszą się do regularnych lekarzy asystentów.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa perso-

nalu pomocniczego tj. pielęgniarek i sani tacjuszy. 
Tu brano ludzi bez żadnych kwahtikacyj, tylko 
na podstawie „zasług" dla partji hitlerowskiej, 
wyrzucając starych pracowników dla zrobienia 
im miejsca, bez żadnej ceremonji i szczegółowych 
badań genealogicznych

N ic też dziwnego, że procent wypadków śm ier­
telnych w  szpitalach berlińskich byt w  r. 19133 
o 16 procent wyższy niż w  1932, jakkolwiek „od- 
żydzanie" rozpoczęło się dopiero w  drugim  kw ar­
tale 1933 r. i fa la  niedouków zalała ostatecznie 
■szpitale berlińskie nie wcześniej jak pod jesień. 
Rzeczywisty w ięc wzrost śmiertelności jest dalel o 
v  iększy,

Rzecz zupełnie naturalna. Dopuszczenie m edy­
ka przed egzaminami do praktyki lekarskiej jest 
jeszcze o wzcle niebezpieczniejsze niż obsadzanie 
odpowiedzialnych stanowisk w  administracji pań­
stwowej studentami prawa, ścinającymi się po­
tem haniebnie przy egzaminach —  jak  to sic. nie- 
tylko w  Niemczech zdaiza. <

Zupełnie taka sama sytuacja panuje w szpita­
lach prowincjonalnych i prawic taka sama w 
leczeniu prywatnem. „Żydowska babka jest dziś 
katastrofą dla zdrowego Niemca, ale błogosła­
wieństwem dla chorego.

Temu upadkowi ■ m edycyny praktycznej towa­
rzyszy jeszcze kalaslrofalniejszy upadek wiedzy 
meciycznej, medycznych 'stud jów  badawczych 
W  słynnym .Robert Koch-Insiitm " daje sic ocU 
czuć -— • ed czasu „odżydzenia" —  brak odpo­
wiednio wyszkolonych i uzdolnionych sił, „K a i- 
ser W ilhelm -Institu l" zaw ied ł vwoje prace zupeł­
nie z tego samego powodu.

Jcdńem słowem: słynna jeszcze przed rokicin 
na cały świat medycyna niemiecka została zupeł­
nie zniszczona, a szerokie masy ludności niemiec­
kiej rzucone na jiastwę fuszerów. Tak wygląd* 
ziszczenie się ideałów młodzieży endeckiej i znacz­
nej części sanacyjnej. M y w Polsce nie mam v 
wprawdzie lak wysoko naukowo Stojącej m edy­
cyny do zniszczenia, jaką była niemiecka, ale zato 
brak uzdolnionych lekarzy dalby się polskim „a- 
ry jczykom " odczuć daleko sitki iej. W . .1. G.

litrajh drukarzu w siszpaihl
Madryt, 13 marca. Z powodu strajku drukarzv dziennikiem katolickim „E ł Dehate" i dziennikiem

d z:ś rano nie wyszły żadne inne dzienniki poza

Pływacy 
skonfiskowani

"Wczorajszy nasz artykuł wstępny o naradzie 
bełwederskiej, zatytułowany „P ływ acy", został w 
trzech miejscach skonfiskowany: w  jednem konfi. 
skacie uległo jedno zdanie, w  drugiem pół zdania, 
w  trzeciem znowu iedno zdanie. Była to bardzo 
ważna i doniosła konfiskata.

To prawda, kryzys nie przyszedł ani sam 
and odrazn. Złożyło się na niego wiele czynni­
ków, spowodowanych przez łudzi i wypadki 
źle pokierowane. A poprawa miałaby przyjść 
sarna? Miałaby może przyjść z litości nad 
umęczonemi narodami, nad ginącą z nędzy 
Masą robotniczą? Takie cuda w  naszych cza­
sach nie dzieją się taksaoio, jak nie można za­
prząc parowozu do pociągu, którym niema co 
■przewozić.

socjalistycznym „E l Socialista". Ze względu na 
podniecony nastrój dziennik „E l Debale" nie jest 
kolportowany publicznie, lecz sprzedawany w  
specjalnie zaimprowizowanych kioskach w  komi- 
sarjatach policyjnych. O sta tn ia  noc minęła naogol 
spoi ojme

—  O O o —

Sąd okręgow y w  K rakow ie, W yd z ia ł III K arny. Dnia 
10 niaTca 19.H r III Pr. 48/34. Sąd tk rę g o w y  w  K n k o -  
w ie  W yd z ia ł III, na posiedzeu i i m ejaw nem  w  dniu 
dzis iejszym  po wysłuchaniu w n iosku  F rok u ra tov « Sądu 
okręgow ego w  K rakow ie , w yd a l następująca postano­
w ien ie: I. Zatw ierdza s ię po m yśli §§  489, 493 austrj. 
p rocedury karnej zarządzoną i w ykonaną p r z :z  Staro- 
stwo grodzk ie  w  K rak ow ie  dnia 7 m arca 1934 r. koni:-' 
skałą „D zien n ika  L u d o w ego " Nr. 53 z 7 m arca 1934 r. 
z pow odu treści artykułu, zam ieszczonego na stron ie 5 
pod tytułem  „R UCH  KOLEJARSKI** o d  s łów  „Naduży­
w an ie " do> stów  „d o  ag itac ji", od stów „N a  stacji* do  
s łów  „d ob ra  służby", od  s łów  „O to  jest" do s łów  ,w pe­
wnym  w ypadku ", a lbow iem  treść tych ustępów zaw  era  
znam iona w ystępku z art, 127 k. k. —  II. Zakazu je się 
dalszego rozszerzan ia  skon fiskow anej treści pow yższego  
artykułu, a zakaz tcu ma być og łoszon y  w  przepisanej 
fo rm ie  w  najb liższym  num erze „D zien n ika  L u d ow ego " i  
w D zienn iku  urzędowym . —  III. Cały nakiad  skon lisko- 
w anego  druku ma być zn iszczony. —  Przew odn iczący : 
Dr. H ubl w r. P rezes Sądu okręgow ego . P ro toko lan t: K o ­

by la rz  wr.
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W anda W asilew ska

Dwa domy noclegowe. Jeden, lo jesz­
cze właściwie arystokracja. Trzeba 
mieć trzydzieści groszy, żeby móc się 
przespać na naciągniętem n-a żelaznej 
ramie rządkiem płótnie, allbo przykrytej 
kawałkiem dhodindika siatce, Za trzy­
dzieści groszy można spać od ósmej 
wieczór dio szóstej rano. Przedtem bez­
płatna kąpiel. Z gorącej, pełnej pary 
łaźni, przechodzi się ulicę i długiem po­
dwórzem do właściwych drzwi. Sala 
kobiet, sala kobiet z dziećmi i wresz­
cie sala mężczyzn. Długie rzędy prycz. 
W  kącie kilkunastu chłopców ośmio, 
dlziesięcioletnioh. Kształcą się tu, w zbio 
rowisku bezdomnych, włóczęgów, w 
zbiorowisku dorosłych, ponurych męż­
czyzn, na których twarzach wypisała 
się ostrym rylcem długa nędza, bezrobo­
cie, niepewność jutra. Chłopcy nie mają 
koców, śpią bez przykrycia,

—  Szyba w  oknie wybita, w  nocy w ie­
je, że aż strach, A  przecie koce są — 
mruga porozumiewawczo mały berbeć o 
okrągłej, sprytniej twarzyczce. —  W  ma­
gazynie koców cała kupa, Tylko, że no­
we,,, dla nas szkoda —  wzdycha z rezy­
gnacją.

W  kuchni można za pięć groszy do­
stać kubek herbaty, za pięć groszy 
kromkę chleba. Tylko że te trzydzieści 
groszy za nocleg.,. Skąd tu jeszcze wziąć 
na tę herbatę?

Posępne, czarniawe twarze, Wynędz­
niałe kobiety. Pospiesznie okrywają się 
kocami, .

A le  to nic. Tu jest przecież jeszcze 
arystokracja. Tam, na drugim brzegu 
Wisły, jest prawdziwe schronienie bez­
domnych. Bezpłatny nocleg, bezpłatny 
wikt, Tu już ci, dlla których trzydzieśc 
groszy stanowi niewidzialny może tra­
wi no majątek.

W okół zabłoconego podwórza niskie 
budynki. Od progu pierwszej izby mi­
cha w  twarz zaduch i smród', Na diwóch 
kalekich łóżkach, w barłogu nieprawdo­
podobnych łachmanów chorzy. Izba izo 
lacyjma. Z nad czerwonych niegdyś po- 
włóczek poduszki unosi się bezzębna, 
ziemista twarz starca. Lampa u su litu 
rzuca na wszystko niepewne, drżące 
blaski. Na wyłażącą z boku łóżka sło­
mę, na znaczone sinemi żyłami ręce, 
na dirżącą na wyschłej, długiej szy! ły ­
są głowę, Kaprawe oczy uśmiechają się 
dziecięco, bezsilnie. Mamlą coś niewy­
raźnie opuchłe, blade wargi,
, Drugie drzwi. I znów ten sam nie­

znośny, wnikliwy smród. Długa izba o 
niskim sitfłcie. Bielone wapnem ściany. 
Zamknięte szczelnie jedlno jedyne okno.

—  Bo to węgla niema, zimno, nie da 
się otwierać,,.

Dwadzieścia prycz. Siedemdziesięciu 
nocujących. Usadawiają się w  kucki 
pod ścianami, zwiesiwszy na kolana 
senne głowy. Leżą pod pryczami na 
przegniłych, zarosłych brudem deskach 
podłogi. Lokujją się po dwóch, po trzech 
na chudych, świecących przez liczne 
dziury startą na sieczkę słomą sienni­
kach Młode twarze. Nikt nie ma tu 
chyba więcej, niż trzydziestkę.

—  Bezrobotni?
—  Tak, tu wszystko bezrobotni,
Siedemdziesięciu młodych Łudzi bez

pracy, bez grosza, bez dachu nad gło­
wą. Co robią w  dzień? Ot, zwyczajnie, 
wychodzą na miasto Tak sobie. Może 
się przecież uda w  ten czy inny sposób 
coś zarobić.

W ysoki chłopak z  starannym prze­
działem na uczesanych gładko włosach 
uważnie przegląda fałtfy trzymanej w  
ręku koszuli. Na widok wchodzących 
przerywa swoje zajęcie. W  wąsktom 
przejściu, nie zajętem jeszcze chwilowo 
przez nikogo na noc, ktoś goli kolege 
wyszczerbioną, starą brżytwą, Sennie, 
duszno i zimno. Kłęby dymu z najiich- 
szr-h papierosów, 2 podniesionych na 
ulicy niedopałków, zwartą ścianą uno­
szą się w  powietrzu. Przybywa jeszcze 
ktoś. Bez protestu ście śniają się jeszcze

H o t e l  p o d  w s z ą
więcej, roniąc mu miejsce. Wiadomo, 
zima. Jeszcze trudno spać pod mostem 
czy na polach za miastem.

Sala starców. Taki sam ścis,k, Tu s,ę 
już nie żenują— całkiem otwarcie prze­
szukują swoje łachmany, biją wszy. Za­
duch jeszcze większy. Sienniki gniją, 
niezmienian-e od lat. Na podłodze, pod 
ścianami ludzie —  kupy łachmanów. 
Kalekie nogi, straszliwe kikuty obna­
żają się z chroniących je przez dzień 
przed ludzkiem okiem szmat. Owrzo­
dzone ręce układają na podłodze stare 
worki jako oparcie dla głowy. Rod się 
wszystko od wszy —  wielkich, płowych, 
natrętnych wszy, Sienniki, strzępy tego, 
co było niegdyś kocem, strzępy tego, 
co było niegdyś odzieżą, czarne, w y­
schłe ciała nędzarzy, żeoraków, nie­
szczęśników, szukających tu na noc 
schronienia.

Z jednej, drugiej, trzeciej pryczy ka­
szel. Głęboki, przenikliwy. Wąska ni­
teczka różowo zabarwionej śliny ście­
ka z bezsilnych warg. W  samym kącie 
ktoś stęka głucho przez sen, oddech 
ze świstem i chiobotem wydobywa się 
z zapadłej piersi, Jak straszliwa, upior­
na zmora, jest ta sala starców. To i.ie 
siwa, czcigodna, wymyta i ciepła s - 
rość wypielęgnowanych staruszków, 
Rozkład ciał, obnażona rana życia, bez­
silność, zmierzwione kudły i kłaki, 
straszliwa, beznadziejna starość nędza­
rzy,

W  rogu budynku kuchnia. Lśn.ące, 
miedziane naczynia. Co się gotuje?

—  Na rano zupa kminkowa. Taka 
tam... palona mąka, omaści się trochę 
słoniną, do tego kawałek chleba W  każ 
dym razie coś ciepłego. Na południe 
ziemniaki z kapustą. Na wieczór znów 
zupa.

Łazienką. Na kainititnej podłodze ża­
łosne widmo wanny, powyginany, za­
rdzewiały, obity blaszany sprzęt. Kurek 
przy wannie zepsuty. Nie funkcjonuje 
od kilku miesięcy. W  ścianie dwa tusze, 
do których ma dochodzić ciepła woda 
rurami z kuchni, Ale... i to popsute 
Gdzież się ma umyć tych dwustu czy 
dwustu pięćdziesięciu ludzi, którzy tu­
taj codziennie nocują?

—• Ano, jak przyjdzie we wtorek al­
bo w piątek nowy, to się go wysyła do 
kąpieli do tamtego domt noclegowego 
Jak w  inny dzień —  to już trudno. Stali 
lokatorzy chodzą Się tam kąpać co dwa 
tygodnie.

Tak, A le tu na miejscu nie da się na­
wet obmyć rąk. Brud włóczęgi z całego 
dnia, brud z przegniłych łachmanów, 
brud z wilgotnej, zabłoconej podłogi na 
której się śpi, może przecież poczekać 
dwa tygodni i na parę litrów wody.

Wychodzi się z tego straszliwego bu­
dynku z ciężką od zaduchu głową, usta 
łapczywie otwierają się, żeby zaczerp­
nąć czystego powietrza. A le to już nie 
tu. Błotniste podwórze zieje straszli­
wym smrodem. W  kącie klozet-kloaka, 
pod gołem niebem, kiepsko przysłonię­
ty paru zbutwiałem! deskami. Na dwu- 
stiipięócfziesięciu ludzi dwa sedesy, Za­
walone kałem, brudem, ocieitająee gęs­
tą, ohydną cieczą. Oczywiście niema ka­
nalizacji. Oczywiście nirczystości w y­
wozi się kiedy los zdarzy, kiedy sobie 
Zakład oczyszczenia miasta przypomni 
o tym zakątku. Tamci wszyscy —  kasz­
lący, chorzy, kaleki, idą tu przez całe 
podwórze, brną w błocie, przez deszcz, 
śnieg, wicher. Stoją w  ogonku, cierpli­
wie czekając na swoją kolejkę, wdycha­
ją zepsute powietrze, wnoszą potom 
z powrotem do sal sypialnych na potar- 
ganem obuwiu kał i brud, na którym 
zaraz się ktoś ułoży, podkładając sobie 
łokieć pod głowę.

Tak wygląda ten popularnie zwany 
„Itotel pod wszą", jedyne Schronisko, 
gdżie oądź co bądź bezdomny człowiek 
znajda’ dach nad głową, W  tom zbio­
rowisku nieprawdopodobnej nędzy pra­
cuje siedmiu ludzi, Z bohaterskiem po­

święceniem walczą z obojętnością wiadz, 
z obojętnością ludzką, z okropnemi wa­
runkami bytowania. Nie kryją niczego—  
jak ropiejącą ranę, pokazują wszystkie 
bolączki instytucji. Przełożony bezrad­
nie rozkłada ręce. Na jego dobrej, chfop 
skiej twarzy dziecinny uśmiech zakło­
potania.

—  Bo przecież każdemu człowiekowi 
należy się dach nad głową i kawałek 
chleba...

Widocznie jednak nie. Widocznie nie 
należy się tym starcom, dogorywającym 
w  błocie sali sypialnej, w smrodzie kło- 
aici, na zgniłych siennikach bez słomy. 
W idocznie nie należy się tym młodym 
ludziom, za jedyne zajęcie mającym 
dlziś łowienie wszy w  łachmanach ko­
szul. Nie dla nich budowano domy, nie 
dla nich zaprowadzano instalację wodo­
ciągowe, nie dla nich tkały czyjeś pilne, 
zmęczone ręce białe płótno prześciera­
deł, kosmate wątki koców, Nie dla nich 
mielono mąkę w  wielkich młynach, nie 
dla nich bito bydło w  rzeźniach. „Lisy 
mają nory i ptacy w in i gniazda, a syn 
człowieczy niema gdzieby głowę skłonił". 
Klęska bezrobocia, klęska bezdomności 
położyła na tych ludziach swoje czarne 
piętno, pochyliła ich głowy, posiekała 
twarze setkami zmarszczek, zapaliła w 
źrenicach posępny płomyk.

Kiedy się śpi w  czystych łóżkach, pod 
ciepłą kołdrą, w  salach domu noclego­
wego starcze usta z trudem chwytają 
zgniłe, ciężkie powietrze. Przewracają 
się z boku na bok bezrobotni, ogniata- 
jąc sobie ciało na deskach podłogi. Z 
ciemnego czworoboku wychyla się na 
całą dzielnicę widmo tyfusu, widmo za­
razy. i

W  centrum wznoszą się łacinę, sta­
rannie konserwowane budynki. W i­
dnieją w świetle elektrycznych lamp ja­
sne bloki nowych domów mieszkalnych. 
Ogrodnicy starannie przycinają drzewa 
miejskich plantacyj.

A le  tam. w  robotniczej dzielnicy w 
dzielnicy nędzarzy ciemnieje w  mroku 
czworobok domu noclegowego, jak stra­
szliwa, otwarta ku niebu rana, Zieje 
smrodem, zamichem, oddechem nędzy, 
ukryta, niewiadoma, mijana obojętnie, nie 
zauważona przez nikogo z zabłąkanych 
tu czasem porządnie odzianych przecho­
dniów. Jest dziwnie cicha i milcząca — 
zbyt cicha i milcząca na to, co można 
zobaczyć wewnątrz.

I taksamo okropne, jak widok tej bez­
nadziejnej nędzy, tego nieprawdopodo­
bnego sponiewierania człowieka było 
jeszcze jedno: na sali domu noclegowe­
go zrywały się na widok wchodzących 
wychudłe, obtargane kobiety i pokorne- 
mi, uniżonemi głosami witały: dobiy
vdeczór, całuję rączki.

A  przecież każdy, kto tu wchodzi w 
ciepłym płaszczu, w  porządnem odzie­
niu powinien być wrogiem. Powinna g< 
witać zaciśnięta pięść, żute w  bladych 
wargach przekleństwa, gniewny krzyk 
tych matek, które dla swoich dzieci nie 
mają kąta,

Wieczorem, kiedy bramy domów no­
clegowych już się zamykają, biała, zło­
cista, wysoka sala rady miejskie) roz­
błyska światłem elektrycznych, mlecz­
nych kul.

Uśmiechają się z góry kolorowe malo­
widła, twarze w  otokach malowanych 
wieńców patrzą w  dół,

Na dole półkręgiem wyściełane fote­
le. Półkręgiem siedzą pięknie ubrani pa­
nowie. Słuchają. Mówią.

A le  potem zainteresowanie słabnie. 
Ten, który teraz przemawia, nie ma czar 
nego ubrania i wypielęgnowanych rąk, 
A  przytem mówi o domach noclego­
wych Wytworni panowie wychodzą do 
eleganckiego foyer na papierosy. Sta,4 
w korytarzu, opowiadają śobie coś pół­
głosem. światło kandelabrów odbija sio 
w różowych łysinach. Uśmiechają się 
syte usta. Wonny dymek niedostrzegal­

nie rozprasza się pod rozetami sufitu- 
Tam, na sali senna nuda. Szeleszczą od 
czasu do czasu papiery na pulpitach. Od 
czasu do czasu ktoś podnosi głowę i pa­
trzy na mówcę. Gdzieś z  tylnych rzę­
dów powstaje nagle tęgi, gładziutko 
uczesany pan.

—  M y także jesteśmy przedstawicie­
lami robotników!

Nie wie o tem zapewne o<’c starzec, 
dogorywający tam, na zawszonym bar­
łogu, Czy i w  jego imieniu mówi pan to, 
zażywny, gładziutko uczesany panie ra­
dny? Nie w ie o tem napewno nic że­
brak, opatrujący brudnemi szmatom,i po­
ranione kikuty nóg \ni kobiety, kar­
miące wyschłą piersią żółte dzieci w  
wielkiej sali schronieni a za trzydzieści 
groszy.

Padają gfadziutkie, pięknie przycze­
sane słowa. Różnych rzeczy można się 
dowiedzieć w  jasnej sali rady miejskiej. 
O tem, że walka klas jest przeżytkiem. 
Że tylko solidaryzm społeczny zbawi 
człowieka. Solidaryzm —  zazywni pa­
nowie z  rady miejskiej i żałosne widma 
ludzkie z domu noclegowego. A leż  pa­
nowie —  oni cuchną —  cuchną nędzą, 
brudem, łażą po nich w łkie, żarłoczne 
wszy. Spluwają na podłogę zabarwioną 
krwią śliną gruźlicy, charczą i klną. Są 
upaprani kałem i błotem podwórza i 
kloaki. Doprawdy, panowie, o kwadrans 
drogi od tej sali mieści się w  czworo­
bocznym budynku kawałek piekła, o 
którem lepiej dlla was wogóle nie w ie­
dzieć —  które lepiej przekreślić szum­
nym dźwiękiem obłudnych, nic nie zna­
czących słów.

A le  wy mieszkank’ domu noclegowe­
go, lokatorzy „hotelu pod wszą" —  tyl­
ko zaciśnięta pięść!

M a ły  feljeton
Krzesło

Z Banku Gospodarstwa Krajowego 
w Warszawie niezauważony przez ni­
kogo złodziej, wyniósł krzesło. Woźni 
popędzili za złodziejem i krzesło ode­
brali. (Z  gazet).

Któż z nas sa młodych lat, naczytawszy 
się Juljusza Vem e'a, Coopera i  May‘a, nie 
marzył o dalekich podróżach, o nieznanych 
lądach, o walkach s czerwonoskórymi In - 
djanami i  t .p  niebezpiecznych przygodach?, 
Ja sam, mając 11 lat i  50 kopiejek w kie­
szeni, wyruszyłem na podbój Sahary, ale 
3 powodu upału dotarłem tylko do Ochoty, 
przedmieścia Warszawy, skąd zniechęcony 
wróciłem do rodzicielskiego domu .

Ileż morderstw i  innych przestępstw po- 
pełniono pod wrażeniem lektury „Tajnego 
Detektywa".

Wpłyiu książki, dziennika i  wogóle dru­
kowanego słowa jest doprawdy ogrwnny.

Czyn złodzieja, który wyniósł krzesło z 
Banku Gospodom ,wa Krajowego niewątpli­
wie popełniony został z inspiracji pp. llfa  
i  Piętrowa, autorów „ l i  krzeseł?'.

To przecież nie hyl złodziej w pospoli- 
tem znaczeniu tego wyrazu.

Przyszedł do Banku Gospodarstwa K ra ­
jowego, wiedząc o tem, że do zakresu 
czynności banków należy także pożyczanie 
pieniędzy.

—  Proszę m i pożyczyć do ju tra  iO zło* 
tych —  zwrócił się do kasjera.

Kasjer spojrzat na interesanta i  odparł 
krótko: Niema pieniędzy.

  Schowali! —  przemknęło mu przez
głowę —  ale gdzie? Poszczególny człowiek 
chowa do pończoch),, ale bank? Przecież 
bank nie nosi pończoch. /

Przechadzał się po wielkich aie pustych, 
halach bankowych. Narai wzrok jego padł 
na krzesło, Krzesło wyściełane. Tu są pic* 
niąaze!— przemknęło mu przez głowę. Ro­
zejrzał się na wszystkie strony. W  Gospo­
darstwie Krajowem kryzysowa cisza. 
Wziął krzesła i  wyniósł-

N ie udało się.
Wpływ literatury jest ogromny
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Nr 59, Środa 14 marca 1934 r. 3

Planty krakowskie w niebezpieczeństwie
Kraków, 11 marca

Wa życzenie szerokich kół kulturalnych i oby­
watelskich Krakowa, zaniepokojonych \cm, co się 
obecnie dzieje ■/. plantami, urządziło Towarzy­
stwo miłośników his tor j i i zabytków Krakowa 
w  ub. poniedziałek w  sali Muzeum przem ysłowe­
go publiczny wieczór dyskusyjny, poświęcony 

omówieniu zagadnień plant krakowskich oraz 
problemów- dotyczących konserwacji i wycinania 
drzew  i  w:ytyczania alej. Salę przepełniła publi­
czność, co świadczyło o żyw em  zainteresowaniu 
tą sprawą. P iętrzy ły  się jednak przeszkody. Prze- 
dewszystkiem zgasło światło elektryczne tuż 
przed rozpoczęciem i przez godzinę publiczność 
po ciemku w  sali, słabo oświetlonej kilku św ie­
cami, słuchała referatu p. prof Roupcrta. Dopie­
ro, gd y  ten'" już skończył, rozbłysło Stóatlo elek­
tryczne.

Druga przeszkoda, która przeciwstaw iła się 
swobodnemu wypowiedzeniu się opinji pubłicz- 
nej, była poważniejsza M ianowicie nie ci, któ­
rych zaniepokoił los plant, lecz ci, którzy wywo­
ła li to zaniepokojenie, zajęli przeszło dw ie go­
dziny czasu, przeznaczonego na omówienie tej 
sprawy, skutkiem czego na glosy publiczności 
pozostał zaledw ie kwadrans.

Prof. Roupert wygłosił całogodzinny w ykład , 
w  którym, om ów ił w iele ciekawych m ałeryj. 
Przedstawił sprawę wycinania drzew  tak, jakoby 
zostało ono wywołane pamiętną mroźną zima r. 
1928-29, która wym roziła Wiele drzew. Z dużym  
naciskiem przestrzegał, żeby na plantach nie sa­
dzić jodeł ani śliw, bo te najw ięcej ucierpiały on 
mrozu. Jako argument przeciw  kasztanom rozw i­
nął interesującą hipotezę o „toksynach" w ytw a­
rzanych ponoć przez kasztany. Hipoteza ta, ad 
hoe skonstruowana pet analogra-m (której, na­
wiasem mówiąc, nigdzie na św iede nie potw ier­
dza doświadczenie gospodarni lasow ej!) wym a­
ga rzekomo, żeby w  miejsce kasztanów sadzono 
kpy i jaw ory W praw dzie wzrost tych drzew  po­
trwa znacznie w :gcej dziesięcioleci, aniżeli wzirost 
kasztanów, a ludność m iejska jest niecierpliwa, 
ale trudno —  trzeba je j zalecić cierpliwość.

Bardzo obszernie m ów ił referent o korniku je ­
sionowym. Oświadczył się też prof. Rouppert za 
.usunięciem kółek; dzieci nie powinny- się bawić 
na plantach, bo jest ich zadużo i zanieczyszczają 
kółka. <• ; V ' l i V

Następnie odczytał bardzo długi referat p. inż. 
Wnęk, referent lasowy magistratu, który powtó­
rzy ł m niejw ięcej tosaiuo, przytaczał również h i­
potezę o owych „toksynach" i opowiadał, jak to 
w  Paryżu marnieją drzewa itp.

Oplują mieszkańców miasta. Krakowa znala­
zła wyraz w  kwadransowem przemówieniu red. 
Haeckera. Sprostował on pogląd, jakoby problem 
zadrzewienia plant w yłon ił się na skutek mro­
zów  z r. 1929. Sprawa ta stanęła na porządku

dziennym wskutek upływu stulecia plant, które 
b y ły  założone przez Feliksa Radwańskiego, a po 
nim przez Florjana Straszewskiego w  latach 
1821— 1838. Kasztany- dożyły- swego wieku i obu­
mierają. T o  pociągnęło za sobą konieczność posa­
dzenia nowy-ch drzew w  miejsce uschłych. Otóż 
po jaw ił się (jeszcze, gdy zasiadałem w  Radzie 
m iejskiej i w kom isji p lantacyjnej) argument 
nietyle fachowy, ile raczej... n om tracka cki, że 
kasztan jest „niepołskiem " drzewem. Później do 
tego trorntradraokiego argumentu dorobiono ar­
gumenty t. zw. fachowe o „toksynach" itp. Jakto 
„n iepolskie" drzewo? Jeżeli kasztany gotyclciemi 
sklepieniami swoich a le j podnosiły przez sto lat 
czar najpiękniejszego miasta Polski, to są już 
chyba dostatecznie .zasymilowane! Wiszaik m ie­
szczańskie i urzędnicze rodziny niemieckie, któ­
rych synow ie stali się zasłużonymi pafcrjotami 
polskimi, potrzebowały znacznie mniej czasu na 
zasym ilowanie się, n iż kasztany Krakowskie. 
A  w  sztuce polskiej w yrob ili kasztanom prawo 
obywatelstwa w ielcy artyści: W yspiański kaszta­
nów użył jako m otywu do ornamentu w  domu 
Tow arzystw a lekarskiego, inny artysta z liści 
i kolczastych owoców kasztana zrobił metalowy7 
fryz  na domu Drukarni Zw iązkowej p rzy ul. M i­
kołajskiej..'. (G łosy; A  także OdrzywuAski na W a­
welu!). W ięc  bronię Kasztanów z sałem przeko­

naniem  Kasztan to kruche drzewo, to prawda. 
A le jeżeli posadzimy nie kasztany, lecz lipy, to 
przez 30 lat nie będziemy m ieli alei w  Krakowie, 
a ja  pragnąłbym, żeby dzieci mojego wnuka ba­
w iły  się jeszcze w  cieniu drzew... Za drugie sto lat 
niech nasi potomkowie znowu posadzą nowe ka­
sztany, gdy te umrą, które m y posadzimy.

Druga rzecz, która wyburza opinję, to „popra­
w ian ie" plant, m ianowicie bezsensowne znosze­
nie ukośnych ścieżek, a  przedewiszysfkiem zno­
szenie kółek. Zniesiono nawet historyczne kółko 
przed Kapucynami, w  którem w u j W yspiańskie­
go Stankiewicz w  r. 1838 zasztyletował auslrja- 
ckiego wyw iadowcę Cielaka. Gdzież się m ają 
dzieci bawić? na głównych alejach? wśród tłu­
m ów  spacerującej publiczności? Gdzie m ają sie­
dzieć nad n iem i matki z robótkami, jeżeli znosi 
się ławki, które stały dokoła Kółka? Dlategc w ięc 
wy-stępuję w  obronie plant, tego klejnotu Krako­
wa, w  obronie kasztanów, w  obronie kółek!

Zabrał następnie głos by ły  prezydent miasta 
p. Rolle, z  któremu przemówień ia wynikało, że 
publiczność krakowiaka od stu lat nic innego nie 
robi, tylko niszczy i niszczy planty7, a  zarząd 
m iejski je  ratuje i  ratuje... .

Przem aw iał jeszcze nauczyciel p. Syc, specja­
lista od sadzenia drzewek, na temai dość luźnie 
zw iązany z  plantami. '

Ryło jeszcze przeszło 50 obecnych zapisanych 
do głosu, ale wobec spóźnionej pory pr/ewodni- 
czący przerwał dyskusje.

Zaległe podatki samorządowe
SUMA ZALE G ŁO ŚCI W  ROKU B U D ŻE TO W YM  PR Z E K R A C ZA  270 M IL J O N óW  Z ŁO T YC H
Centralne organizacje samorządowe dokonały 

obliczenia, z  którego wynika, iż zaległości w  po­
da licach samorządowych wyniosły na dzień 1-go 
kw ietn ia 1933 około 250 miljonów7 złotych. W  o- 
bliozeniu tem uwzględniono zaległości w  samo­
istnych poda tirach komunalnych oraz w  lo dat­
kach do podatków państwowych.

Najw iększe zaległości w  podatkach samorządo­
w ych  wykazują województwa Łódzlde i  Lunel- 
skie, gdyż przeszło po 25 m iljonów , następnie 
Kieleckie —  przeszło 2-1 miliony7, Śląskie i  K ra­
kowskie —  po blisko 21 m iljonów , Poznańskie —  
1.8.5 m iljonów . Zaległości w  województwie W ar- 
szawskiem obliczane są na Misko 15 m iljonów 
złotych.

Samorządy stwierdzają, iż m im o redukc-ji ogól­
nej sumy wym ierzanych podatków, zaległości po­
datkowe wzrastają z roku na rok. W  w ojew ódz­
twie Poznańskiem np. wzrost zaległości wyniósł 
w  porównaniu z pierwszym  kwietnia 1931 roku 
—  155.4 proc., w  Lubelskiem —  100 proe., na P o ­
morzu —  73 procent, na Polesiu —  70 procent 
W  innych województwach procentowy wzrosr 
zaległości podatkowych jest mniejszy7 i w  porów­

naniu z  1931 rokiem  waha się od 10— 57 proc.
W  roku budżetowym 1933/34 stwierdzono dal­

szy wzrost zaległości podatkowych. Dokładnych 
zestawień za ton rok jeszcze niema, ale należy 
przyjąć, iż wr chw ili obecnei suma zaległości w  
podatkach samorządowych rowma się połowie su­
m y zwyczajnych budżetów samorządowych, albo 
nawet połowrę tę przekracza. Budżety zwyczajne 
samorządów na rok 1933/34 prelim inowane były 
w całym kraju na 542 m iljony złotych

W  kolach samorządowych są zdania, iż rozpo­
rządzenie ministra skarbu z 25 listopada i933 o 
ulgach w  spłacie zaległości podatkowych ifle 
wstrzymam wzrostu zaległość, i nie rozwiązało 
całkowicie tej kwestji. Z w :.ązki samorządowe do­
chodzą do przekonania, iż należy zbadar sytuację 
gospodarczą i  zdolność płatniczą poszczególnych 
płatników* i oezziwłocznie umorzyć wszystkie te 
zaległości, których nie da się ściągnąć bez dopi c 
wadzenia płatnika do ruiny gospodarczej. Zale­
głości, uznane za ściągalne, powinny7 być rozło­
żone płatnikom na w ieloletn ie raty przy uwzględ­
nienie ich sytuacji gospodarczej i możności płat­
niczej.
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Mroki średniowiecza
FANATYZM, PRZESĄDY 1 OKRUCIEŃSTWA W  DAWNEJ POLSCE

Posłuch dla wyroków w tyełi sprawach nic mógł być egzekwo­
wany przez „ranne świeckie", io tez kościelne wyroki starały się 
wdadze kościelne wykonywmć „przymusem moralnym", t. j. klątw7anń 
i interdyktami i związanemi z niemi przykrościami dlan^wyklctych' . 
K lątwy te odtąd były  jednak inniej niebezpieczne, bo nie wywieraly 
żadnych skutków ujemnych dla praw7 politycznych i mająiKowy7eh 
wyklętego. Skutki te ograniczały się wyłąc znie do terenu kościelnego. 
Dziedzic wsi, choćby był i kolatorem, nie miał wstępu do kościoła, 
odmawiano mu sakramentów7, grożono odmówieniem chrześcijań­
skiego pogrzebu i przeznaczano go na umieszczenie w  piekle. Jeśli 
„wyklętemu* z klątwą tą nie było wygodnie i lękał się je j  skutków, 
zastosował się do wyroku sądu kościelnego, gdy był śmielszy 
i uparty, pił i jadl zdrowo, nie troszcząc się o interdykt i jego skutki. 
Zazwyczaj żona lob córki łagodziły sprawę, obie wojujące strony 
■wzajemnie coś ustąpiły, a w7ówczas i sąd ostateczny nic groźnie dla 
wyklętego się przedstawiał. T e  k o ś c i e l n e  p r o c e s y  s ą ­
d o w e  d o t y c z y ł y  g ł ó w n i e  d z i e s i ę c i n y ,  którą nie­
chętnie tak szlachta, jak i poddani oddawali. Stosunki takie istniały 
do r. 1750 W  tym czas;e posprzeczał się o dziesięcinę proboszcz z nie- 
iakim S z a m o c k i m ,  sławnym „patronem11, czyli adwokatem try­
bunalskim. Gdy proboszcz zaskarżył Szamockiego do sądu kościel­
nego, Szamock’ wytoczył p r z e d  s ą d e m  ś w i e c k i m  z i e  m- 
s k i m  p r o c e s  o u s t a l e n i e ,  ż e  s p r a w y  o d z i e s i ę ­
c i n ę  n i e  n a l e ż ą  d o  s ą d ó w  k o ś c i e l n y c h ,  l e c z  d o  
s ą d ó w  z i e m s k i c h .  Sąd ziemski przyznał rację Szamockiemu. 
Dało to powód do sporu kompetencyjnego między ziemstwom a kon- 
*ystorzem. Szlachta, niechętna dziesięcinom, wraz z marszałkiem

■wielkim k o ro n n ym  B ie liń sk im  a ż  dc R zym u  zan iosła  p ro te s ta c je  p r z e ­
ciw7 u roszczen iom  sądów  k ośc ie ln ych  d ie c e z j i  w a rs z a w s k ie j i p ros iła  
o u s tan ow ien ie  m ieszan e j konnsj k i j r a b y  ten  spór za ła tw iła . P a p ie ż  
z g o d z ii s ię  na tak ą  k om is ję , w y z n a c zy ł do n ie j sw o ich  p rze d s ta w ic ie li, 
a k o m is ja  ta  usta liła , z e  s ą d o w n i c t w o  o d z i e s i ę c i n y  
n a l e ż e ć  m a  d o  s ą d ó w  ś w i e c k i c h ,  a n i e  k o ś c i e l ­
n y c h ,  z n i o s ł a  d z i e s i ę c i n y  w7 y  t y  c z  n e, c z y l i  p  o- 
b  e r a n e  w  s n o p a c h  n a  g r u n c i e  i z a l e c i ł a  u k ł a d y
0 z a m i a n ę  t y c h  d z i e s i ę c i n  n a  d z i e s i ę c i n ę  p i e ­
n i ę ż n ą ,  a t a k ż e  o d e b r a ł a  s ą d o m  k o ś c i e l n y m  
s ą d o w n i c t w o  w  s p r a w a c h  p i e n i ę ż n y c h  i w7 s p r a ­
w a c h  z a p i s ó w  t e s t a m e n t o w y c h  n a  k o ś c i o ł y .  
G d y  w s zy s tk ie  te  s p ra w y  p r z e s z ły  do sądów  śwdeckich, z g i n ę ł y  
t e ż  k l ą t w y  i i n t e r  d y k t y  k o ś c i e l n e ,  ja k o  środ k i 
e g z e k u c y j n ie is tn ie ją c y c h  ju ż  A vyrok ów  k ośc ie ln ych . Za p r z y k  udem  
sz la ch ty  z d ie c e z j i  w a rs za w s k ie j poszła  te ż  szlach ta  in n ych  d ie c e z y j
1 tak  d z ię k i adw okatow d  Szam ock iem u  i m ar sza lko  w7 i B ie liń sk iem u  
og ra n iczon o  sądow m ictw o k o n sys to rzy  b isk u p ich  nad  św ieck tóm i 

osobami

Że kary kościelne w rodzaju interdyktów i klątw służyły w  Pol­
sce szlacheckiej jako środek wymuszania uległości na szlachcie, to 
rzecz historycznie stwierdzona. Zdawaćby się jednak mogło, że przy­
najmniej w  stosunku do chłopów tego szantażu nie stosowano. Jednak 
dokumenty mówią co innego. Chłopi we wsiach królewskich czyli 
starostwach podlegali sądownictwu t. zwT. s ą d ó w  r e f e r e n d a  r- 
s k i c h ,  urzędujących przy boku króla. Przed te sądy mógł wnieść 
chłop z królewszczyzny zażalenie na starostę i jego sluzbę, a równiej 
sądy te sadziły spory między plebanami a starostami i poddanymi.

(C iąg dalszy nastąpi)
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Wspomnienia
„Oddział Jeńców zatrzymał się i  usta­

wiono go w cztery czy pięć szeregów na 
chodniku. frontem do ulicy. General mar­
grabia de Gallifet i  jego sztab zeszli ? ko­
n i i  przeglądali linję, poczynając od le­
wego skrzydła. Generał szedł powoli wzdłuż 
szeregów, przyglądając się jeńcom; tu i 
ówdzie zatrzymywał się, dotykając ramie­
nia któregokolwiek z nich, lub wywołując 
go skinieniem z dalszych szeregów. Wy­
branych w ten sposób, przeważnie bez 'ża­
dnych dalszych badań, stawiano w Środku 
ulicy, gdzie. utworzyli wkrótce osobny od- 
działek. Było widoczne, że otwierało się 
iu  szerokie pole do omyłek. Jeden konny 
oficer zwrócił uwagę generała na męż­
czyznę i  kobietę, winnych jakiegoś szcze­
gólnego wykroczenia. Kobieta rzuciła się 
naprzód, padła na kolana i  z wyciągnięte- 
m i rękami gorąco zapewniała o swej nie­
winności. General milczał przez chwilę, a 
potem rzekł zupełnie spokojnie: „Szanow­
na pani, byłem we wszystkich teatrach pa­
ryskich i  nie warto grać przedemną kome- 
d ji“ .„ Źle było z tymi, którzy wyróżniali 
się od sujych sąsiadów większym wzrostem, 
zaniedbaniem, czystością, starszym wie­
kiem lub brzydotą... Wybrano tak przeszło 
100 osób, odkomenderowano pluton żoł­
nierzy do ich rozstrzelania, a reszta od­
działu poszła dalej, podczas gdy ci pozo­
stali. W  kilka minut potem rozległy się po­
za nami wystrzały, które z krótkiemi 
przerwami trwały dłużej, niż kwadrans. 
Było to masowe stracenie tych nieszczęśli­
wych skazańców...",

W  taki oto sposób opisywał paryski ko­
respondent angielslńego dziennika „Daily 
M ail“ (8 .V I 1871 r . )  bestjalstwa wojsk 
rządowych, popełniane na robotnikach Pa­
ryża, po upadku Komuny * ) .  Czy „ry­
cerski" i  „wielkoduszny"  generał Gallifet 
otrzymał błogosławieństwo papieskie— czy 
zbrodnie jego i  jemu podobnych najemni-

Ś l u b y  i rozwody
W  zam ęcie k o n systo rskim

Ostatnio ukazały się w  prasie co * ' 
dziennej wzmianki o rewizjach w  kon'- 
systorzu prawosławnym w związku z 
wytoczeniem przeciwko członkom tego 
konsystorza spraw karnych z powodu 
rzekomo bezprawnego udzielania roz­
wodów, w  tych wypadkach, kiedy jedna 
strona po zmianie wyznania staje się 
prawosławną. Pokrzywdzeni przez ta­
kie rozwody, najczęściej katolicy, z oso­
bistych względów bronią się w  powyż­
szy sposób przed niektóretni skutkami 
rozwiązania ich małżeństwa.

W  razie bowiem uznania przez sąd 
karny, iż członkowie konsystorza pra­
wosławnego, udzielając wspomnianych 
rozwodów, dopuścili się przekroczenia 
władzy —  przestępstwa, przewidziane­
go w  art. 286 Kodeksu Karnego, orze­
czenia konsystorskie uznane być mogą 
za pozbawione jakiegokolwiek znacze­
nia prawnego, a tern samem rozwody za 
niebyłe.

Na tle istnienia w naszem państwie 
jeszcze kilku różnych ustawodawstw 
dzielnicowych w  zakresie prawa cywil- 
nego, powstają bardzo często najprzeróż 
niejsze komplikacje prawne. To też dą 
ży się wszystkiemu siłami do unifikacji.

A le  jakaż to różnolitość i chaos pa­
nuje w  dziedzinie prawa małżeńskiego! 
Każde wyznanie (z nader nlelicznemi

wyjątkami) rządzi się swojemi prawara:, 
posiada swoje sądy, których orzeczenia, 
mające moc tylko w  stosunku do współ­
wyznawców, stwarzają komplikacje, 
wprost niemożliwe do rozwiązania.

Nie potrzeDa przypominać, że strona 
katolicka w  małżeństwie, w  którem dru­
gi małżonek zmienił wyznanie i które 
zostało rozwiedzione przez konsystorz 
niekatolicki, nie jest uważana przez ko­
ściół katolicki za wolną i wstąpić w  no­
wy związek małżeński w  kościele kato­
lickim nie może,

Ale zdarzył się taki wypadek. Mąż 
katolik zmienił wyznanie i uzyskał —  
w tym wypadku prawnie przeprowadzo­
ny rozwód. Po pewnym jednak czasie 
zapragnął powrócić do swojej żony fka- 
toliczki) i na łono kościoła katolickie­
go, i wówczas co się okazało. W  świe­
tle prawa cywilnego małżeństwo jego 
już nie istniało i pożycie z żoną bez no­
wego ślubu byłoby nielegalne. Wyjście 
stanowiłby właśnie ten nowy ślub, lecz 
tutaj zasadnicza przeszkoda! Dla ko­
ścioła katolickiego małżeństwo nie było 
przecież rozwiązane, a zatem niema mo­
wy o udzieleniu poraź wtóry ślubu!

Inne zdarzenie autentyczne. Mąż u- 
rzędnik państwowy, przeszedł do ko­
ścioła polsko - narodowego, podporząd­
kowanego orgarizacyjnle prawosławiu,

*) K. Mara. Wojna domowa we Francji. 
W/d. eolskie. Warszawa, 1907. Str 111/ 
112.

ków burżuazji pokropione zostały święconą 
wodą —  o tern nie wiemy. Wiadomo nato­
miast o tern, że ówczesny dollfuss paryski, 
szef krwawego rządu —  min, Thiers, po 
wymordowaniu tysięcy komunardów, któ­
rych —  dla pośpiechu —  R O Z S T R Z E L I­
W A N O  M IT R A L J E Z A M I, —  ogłosił 
wdzięcznym mu „rodateom", że „o socja- 
liim ie się już nie mówi, że „pozbyliśmy

się socjalizmu już całkiem".,. Podobne 
wrzaski z wielu stron słyszymy dziś po 
masakrze wiedeńskiej. A  przecież Socja­
lizm przeżył Thiers'a, tak samo, jak prze­
żyje Hitlerów, Dollfussów i  całą wogóle 
kanaljy, zabawiającą się gi abarskłem rze­
miosłem, przy akompaniamencie armat i  
pobożnych chwałów. Bd.

i uzyskał na zgłoszone przez niego żąda­
nie rozwód w  konsystorzu prawosław­
nym, ożenił się powtórnie, a po jakimf 
czasie zmarł Obie żony wystąpiły o 
przyznanie im praw emerytalnych, ile  
tymczasem od kilku miesięcy żadir t 
nich nic nie dostaje, bo władza admini­
stracyjna zastanawia się i długo jeszcze 
zastanawiać się będzie nad tem, której 
prawa są lepsze.

Poruszona dz>'ałałność konsystorza 
prawosławnego zrodziła się z  chaosu, wy 
tworzonego skutkiem panującego w  dzie 
dżinie stosunków małżeńskich systemu 
prawnego wyznaniowego. A  przecież 
zadaniem prawa jest regulować stosunki 
ludzkie, nie zaś wprowadzać do nieb’ 
zamęt. To  też istniejący u nas zły sy-i 
stem prawny w  zakresie prawa małżeń­
skiego winien być corychle* zastąpiony, 
innym, lepszym.

Przez wprowadzenie jednolitych norm 
parawa małżeńskiego cywilnego, prze­
pisującego obowiązkową rejestrację Ślu­
bów przed wiadzami państwowen 
przez oddanie jurysdykcji w  sprawach 
rozwiązywania małżeństw niezależnym 
sądom powszecuuym, nie kierującym się 
jakiemikolwiek względami ubocznemi,—  
usunięty dopiero być może niesłychany 
zamęt, piętrzące się wątphwości i udrę­
ka ludzi. Tymczasem „sanacja" scho­
wała projekt nowego prawa małżeńskie­
go pod sukno.

LUCJAN ŁOPUSZYNSKI.

Robotnicy popierajcie 
sw oje  pismo

Publicysto hitlerowski
o „sanacji11 i o Polsce

Ciekawa książka Fryderyka Sieburga

Przed paru miesiąwami bawił w  W ar­
szawie niewątpliwie zdolny niemiecko- 
Htlerowski publicysta, Fryderyk Sie- 
burg. Starał się wszystko zobaczyć, z 
ludźmi się zapoznać i w  stosunkach pol­
skich się rozejrzeć. Dzienniki „sanacyj­
ne" chętnie nim się opiekowały. Po­
wszechnie utrzymywano, że celem w i­
zyty Siebuiga jest r.ietylko rozejrzen;e 
się w  stosunkach polskich, ale także u- 
torowanie drogi do przyszłego porozu­
mienia niimiecko - polskiego. Uchoo’ ził 
w ięc za agenta hitleryzmu na terenie 
Polski.

Później p, SieDurg drukował swe wra­
żenia we „Frankiurter Zeitung". Obec­
nie wydał (po niemiecku) niewiel­
ką zresztą książkę p. t. „Polska. Legen­
da i rzeczywistość" (wydano we Frank- 

. furcie).
Jest to książeczka bezwzględnie za­

sługującą na uwagę. Naturalnie, Sie- 
burg nie mógł wszystkiego dokładnie 
poznać w  Polsce. To też niektóre fak- 
cikt nie bardzo mu się uda jar tak np 
błędnie podaje (str. 24), że BB. nie m3 
większości w Sejmie; nieściśle t pisuje 
okoliczności, w  których p, Sławek zo­
stał okaleczony przy wybuchu bomby 
i t. p. A le  nie zrażajmy się lem. Istot­
na rzecz tkwi w  czem innam —- jak hi­
tlerowski Niemiec widzi Polskę współ­
czesną? jak ocenia istotę „piłs liczvz- 
ny"; w jakim kierunku chciażby pchnąć 
polską politykę zagraniczną7 Jaś1 i z te­
slo punktu widzenia będziemy się przy­
glądali Sieburgowi, znajdziemy w  nim

dużo rzeczy bardzo cieKawych. Nie zra­
żajmy się także tym riemiłym, przypo­
chlebnym, z wiedeńska „szmokowskim" 
sposobem, w  jaki opisuje marszałka Pił­
sudskiego i zwłaszcza swego ulubieńca, 
mm. Becka. Należy zważyć, że p. Sie- 
burg jest naogół bardzo łaskaw na „sa­
nację", zwłaszcza na ministra spraw za­
granicznych, któremu poświęca wprost 
niemal poetyckie zwroty. Niemniej prze­
to znajdziemy w  niektórych spostrzeże­
niach p. Sieburga aużo ciekawej praw­
dy.

A le  o tem później. Narazie postawmy 
sobie tylko jedno pytanie z dziedziny 
polityki zagranicznej: dokąd właściwie 
chce p. Sieburg skierować polską polity­
kę zagianiczną?

Odpowiedź jest jasna —  ku sojuszowi 
i wogóle bliskiemu współdziałaniu z 
Niemcami. Sieburg wychwala pod nie­
biosa min. Becka za to, że bynajmniej 
nie chce ograniczyć się do obecnego sta­
nu posiadania Polski. „Jego wielką my­
ślą jest dać Polsce samodzielną politykę 
zagraniczną i bronić swego kraju czysto 
polskiemi środkami". To też nic dziw­
nego, że min. Beck —  zdaniem Sieburga 
—  sceptycznie patrzy na dotychczasową 
formę „zależności" Polski od Francji. 
Dziś bowiem Polska chce „przekształ­
cić się ze wschodniego sojusznika Fran­
cji w  wielkie mocarstwo wschodu". 
Zresztą min. Beck wie, „że WeTsal już 
obecnie nie jest faktycznie miarodajny".

Z radością Sieburg stwierdza, że sto­
sunki Polski z Francją stały się luźniej­

sze. A le z chytrawą miną zapewnia, że 
„przez rozluźnienie swoich stosunKÓw z 
Francją Polska nie straciła nic, lecz w ie­
le zyskała". Z jeszcze bardziej chytra­
wą mine; zapewnia, że Polska może w 
swojej samodzielności iść tak aaleko, jak 
chce: niema obawy', żeby w  decydującej 
chwili Francja jej nie popaTła, Zresztą 
„polska armia jest dzisiaj w  stanie w y­
konywać swe zadania bez cudzej porno-

ił —
cy .

„Rozluźniwszy" w  ten sposób stosun­
ki z Francją, przechodzi Sieburg do po­
zytywnej treści polityki polskiej. Prze- 
dewszystkiem zaleca Polsce bliższe po­
rozumienie z Niemcami, gdvż tylko taka 
polityka nie będzie krótiowzroczną i 
bęazie liczyła się z warunkami dalszej 
przyszłości. „Porozumienie z Niemcami 
jest największem, być może jedynie na­
prawdę pilnem, zadaniem polskiej poli­
tyki zagranicznej' Prawda, oba kraje 
nie lubią się nawzajem, ale podstawą 
polsko - niemieckiego porozumienia bę­
dzie „solidna podbudowa korzyści"; zaś 
„now i" kierownicy polscy, jak min. Beck 
są w  stanie porozumieć się z Hitlerem, 
skoro Hitler wprowadził ao zagranicznej 
polityki Niemiec pierwiastek szerokiego 
rozmachu i dalekich celów.

Dobrze, ale jaki będzie pozytywny cel 
Dorozumienia niemiecko - polskiego? 
Tu właśnie zaczyna się najważniejsze 
Chytrawy Sieburg zaczyna rozważać, 
czy polityka p. Becka, skierowana ku 
zbliżeniu z Rosją sowiecką, jest polity­
ką poważną i trwałą, czy też nic? I 
przychodzi do wniosku, że chyba— nie...

Wszak, powiada, „duch Piłsudskiego 
skierowany jest ku wielkim kom Dina ci om 
i dalekim przestrzeniom". Nieudana w y­
prawa na Kijów  była właśnie „wybu- 
cnem tego uskrzydlonego myślenia w 
sprawach zagranicznych". -,Czy te my­

śli tylko śpią, czy też zostały poniecha­
ne? Pułk. Beck w  każdym razie nie 
pozwala rozpoznać, czy jest mu bl.ższa 
chwila obecna, czy też dalsza przy­
szłość"?

Teraz dobrze widzimy, dokąd ciągnie 
„sprzymierzoną" Polskę F. Sieburg. M a 
nadzieję, że min. Beck nie zrezygnował 
z planów na wschodzie, bo jest człow ie­
kiem „bardzo chytrym" (listemreich).

Wprawdzie min, Beck uregulował o- 
becnie przyjazne stosunki z Sowietami, 
ale zachodzi pytanie, „czy to uregulowa­
nie jest ostateczne, czy też jest tylko 
chwilową pauzą"? Sieburg przychodzi 
do przekonania, że wypadki w  Sowie­
tach (np. konflikt azjatycki) mogą nano- 
wo postawie na porządku dziennym 
sprawę granic polsko - sowieckich. I 
wreszcie Sieburg kończy te swe,e roz­
ważania:

„Kiedykolwiek w Niemczech myśl 
marzycielska skierowywała się ku prze­
strzeniom rosyjskim, tylekroć Polskę 
raczej odczuwała ochotę brania udzia­
łu w  tych wzlotach, niż przeszkadza­
nia im“ .

Cała meologja Sr burga tllcwi w trzech 
momentach: 1) rozluźnienie stosunków
z Francją, 2) zbliżenie się z Hitlerem. 
3) skierowanie ekspansji na wschód.

Tyle Sieburg o polityce zagranicznej. 
Nic, naturalnie, bardzo nowego. A le  wat 
to wiedzieć, Jaki sens polityczny wkłada 
hitleryzm w porozumienie z Polską i 
na drogę jakich awantur chce Polską 
pchnąć. Sieburg wierzy widocznie, że 
min. Beck będzie wykonywał tei plan

Daleko ciekawsze są pogląay Siebur­

ga na wewnętrzne stosunki w  Polsce. O 
tem w  następnym artykule.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
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Tow, PlasleK przewiertom* do tłpifala
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 13 marca. 
Tow. Mastek po trzydniowym  pobycie w  K ia . 

kowie, przybył do W arszaw y i zamieszkał w gma ■ 
chu Z Z K  przy ul. Czerwonego itrzyża- Stan jego 
zdrow ia tak się jeunak pogorszył, że wczoraj prze.

wieziono go do szpitala sw, Krzyża przy irl. Ele­
ktoralnej. Jak wiadomo, tow. Mastek został w y ­
puszczony z więzieni^ ua miesięczny urlop dla 
Przeprowadzeni i kuracji w  związku z chorobą na 
cukrzycę.

—  o o o  —

Wyjazd min. Piłsudskiego no Krym
S P O T K A N IE  ZE  S T A L IN E M  

(Te le fonem  od naszego korespondenta)  j sesji sejmowej. Bezpośredni i po zamknięciu sesji 
W arszawa, 13 marca. marszałek Piłsudski ma wyjechać na Krym . —  

W  dalszym ciągu utrzym ują się rogłosłu, że „W ieczór Warszaw ski“  donosi, że na Krym ie ma 
zmiana rządu nastąpi natychmiast po ..umknięciu 1 się spotkać marsa. Piłsudski ze Stalinem.

Tylko lO lat pokoju
T ak  orzekł Mussolimi w  w yw iadzie z  głośnym 

amerykańskim reporterem Knikerbokerem —  10 
łat ma Europa zapewniony pokój. Dlaczego 10 
lat? Argumeniów rozmówca nie podaje, w idocz­
nie ma takie wyczucie. Czy jednak obecna sy tua­
cja europejska usprawiedliw ia nawet ten niebar- 
dzo w ie lk i optymizm. Otóż sytuacja ta przedsta­
w ia  się obecnie tak:

Konferencję rozbrojeniową można uważać za 
p ^grzebaną, nie pomogą żadne sole trzeźwiące. 
Dlaczego za pogrzebaną? Ponieważ w  żaden spo­
sób nie inożna wyrównać przeciw ieństw m iędzy 
rozbrojeniem, jakiego chcą jedni a dozbrojeniem, 
,akiego pragną drudz; C i drudzy to Niemcy, 
które sw ym  przykładem  zaraziły Francję a  na­
wet Anglję: pierwsza nie chce słyszeć o rozbro­
jeniu, druga wchodzi na drogę dozbrojenia, na- 
nrazie w  powietrzu. Alle z jedzeniem przychodzi 
apetyt: po flocie powietrznej przy jdzie kolej na 
morską itd.

I znowu zapytanie: skąd ta pewność, że bę­
dziem y m ieli przez 10 lat pokój? Jako jeden z  
atutów pokojowyon uważa Mussolini porozumie­
nie polsko-niemieckie. W ierzy  on czy udaje że 
w ierzy w  ltHetni pacyfizm  H itlera, naturalnie 
wic z  m iłości do pokoju, aile z musu: z  konieczno­
ść-pośw ięcen ia  całej uwagi sprawom wewnętrz­
nym  Rzeszy. Można i należy temu argumentowi 
przeciwstawić inny: właśnie dla zaciemnienia
spraw wewnętrznych —  głównie gospodarczych, 
których H itler w yjaśn ić i uporządkować nie po­
trafi, będ-zi i mu potrzebna wojua dila odwrócenia 
iwagi H itler zna swych Niem ców  o  tyle że wie, 

że dla „liści wawrzynu* gotow i poświęcić w iele 
realniejszych rzeczy. Zresztą, ieżeli się nastawia j

naród przez 15 lat na wojnę i to rewanżową, nic 
łatwiejszego, jak rzucić iskierkę na nagromadzo­
ne prochy —  wojna może wybuchnąć nawet 
wbrew  intencjom H itlera taksamo, jak  wybuchła 
w  r. 1914 rzekomo w brew  intencjom W ilhelm a II.

Dalej m ów ił Mussolini o konieczności utrzy­
mani? samodzielne’ Austrji, a z  jego słów można 
wyciągnąć wniosek, że każdy gwałt przeciw  tej 
samodzielności oznacza wojnę A  kto najsiln iej 
na tę “ amodzielność nastaje? W łaśnie przyjaciel 
od serca Mussoliwiegu; faszyzm  niemiecki! Zdaje 
się, że Mussobni chciałby w  tym  wypadku w ypę­
dzić djabła Belzebubem-, m ianow icie zabezpieczyć 
samodzielność Austrji przez przywrócenie w niej 
monarchji. Na to znów odpowiada prem ier Jugo- 
slawji: powrót Habsburgów to rozlew  krw i, a w  
lym  guście wyraża się też opinja czechosłowacka. 
Ozy i ta historja-, która rozgryw a się m iędzy tró j­
cą Mussolini—Goemlboes— Dollfwss jest także 
gwarancją pokoju na 10 lat?

Marna to pociecha dla narodów, że poikój rze­
komo jest zapewniony na 10 lat, w dodatku ja- 
kiem i kosztami? Stało się w  20 lat po wybuchu 
w ielk iej w ojny tak, że świiat znowu ży je  —  jak 
przed rokiem 1914 —  w  stanie zbrojnego pokoju. 
Koszta tego stanu są olbrzymie, większe niż daw­
niej, jeżeli się uwzględni, w  jakich warunkach 
gospodarczych żył świat przed 20 laty a  obecnie. 
Pewnego dnia, niekoniecznie za 10 lat, s iły  finan­
sowe państw będą tak wyczerpane, że nie pozo­
stanie im  nic anego, jak  czyn czarnej rozpaczy: 
rzucić się na siebie, aby się stało taksamo. jak 
mówiono w ostatnim roku w ielk iej wojny: lepszy 
koniec ze strachem, niż strach bez końca.

—  o o o  —

Wytianie sadowi 3-cli posłów ludowych 
Pirogo, Stachnika i Hrzciuka

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 13 marca.

N a  dzisiejszem  posiedzeniu Sejm u ślubowanie 
z łoży ł n ow y poseł Jan Łobodzińsk i (BB ).

Z  porządku dziennego za łatw iono k ilka  pro­
jektów , m. i. o kredytach dodatkowych na r. 
1933/34 na spłatę długu na zak łady w odocią­
gow e na G. Slą-sku, o u lgach w  sp iacie za legło­
ści za ubezpieczenie społeczne, k ilka  ustaw  ra­
ty fik acy jn ych  itd.

Do zarządu funduszu kwaterunku w ojskow e­
go w ybrany został inż. K azim ierz Rechowdez.

D łuższą dyskusję w yw o ła i wniosek kom isji 
regu lam in ow ej o wydanie sądow i trzech po­
słów  ze stronnictwa ludowego: P iroga , Stach­
n ika  i  Krzciuka.

R eferen t poseł W alewski (BB) uzasadnia w y­
danie tern, że poseł K rzciuk na zgrom adzeniach 
ostro k rytykow a ł stosunki w  kraju  i  rzekom o 
n aw oływ ał do aktów  teroru, poseł Stachnik 
przem aw iał w  tym że duchu na w iecach i  kol­
portował skonfiskowane u lotk i p rzeciw  w la-T 
dzom, a  poseł P iró g  w  swem m ieszkaniu odby-’ 
w ał narady w  czasie rozruchów  w Ropczyckiem , 
przyczem  m iał dokonać szeregu nadużyć.

Poseł Piróg prosi o  w ydan ie go sądom, aby 
się oczyścić z zarzutów godzących w jego cześć 
osobistą.

B. M A RSZA ŁEK  PO SEŁ RATAJ
stw ieidza , że zatracił się zupełn ie m iędzy w ięk ­
szością a  resztą  posłów  w spó lny język , k tóry  
w  tak ich  sprawach istn ieć pow in ien . P rzypo­
mina, że gd y  jeden z posłów  klubu nar, w ska­
zyw ał na fakt aresztow an ia i  d łuższego prze­

trzym yw an ia  w  areszcie red. C iesielskiego pod 
hańbiącym  a  n iepraw dziw ym  zarzutem, w tedy 
z ław  BB padl ok rzyk : zam ało! Tak isam  okrzyk  
padł w tedy, gd y  m ów iono o katow an iu  w ięź­
n iów  brzeskich. Są rzeczy, na które reagow ać 
mus, każdy człow iek m ora lny i  chociaż n iem a 
wspólnego języka, trzeba głos zabrać, aby pe­
wne spraw y w yjaśn ić dla op in ji publicznej.

nioski o wydanie posłów  w ysłane zostały w 
październ iku  ub. v. P rzetrzym ano je  do ub. p iąt­
ku, następnie zna lazły się w  k om is ji w  sobotę, 
wprowadzono je  dziś na plenum  tak, że za­
ledw ie 16 m inut czasu pozostało przed posiedze­
niem, aby zapoznać się z m aterjałem . Czekano 
w ięc na to, aby te wnioski zgubić i  zrównać z 
m nem i wnioskam i.

Jednym z zarzutów  przeciw  K rzem kow i jest, 
że na w iecu  porów nyw ał ceny eksportow e cu- 
k iu , nafty i w ęg la  z cenam i w ew nątrz kraju. 
G dy o  tern m ów iono na kom isji, naw et p. Car 
uśm iechnął się w praw dzie n ie  pod wąsem , bo 
go  niema, a le  pod nosem. Istotn ie na tak ie za­
rzu ty inacze j reagow ać niepodobna. Jeżeli za 
zestaw ien ie cen pociąga się posła do odpow ie­
dzialności, to należy wsadzić do aresztu cały 
urząd sta tystyczny wraz z  jego  prezesem. P ro ­
kurator zarzuca K rzc iukow i, że pow iedzia ł, że 
kodeks karn y w prow adza kary, k ió rych  nie by­
ło w  kodeksach zaborczych. D alej zarzuca mu 
się że pow iedzia ł, że w krótce w szyscy porządn i 
ludzie będą siedzie li w  w ięzien iu . P rzed  paru la ­
ty  pow iedzia ł uw ięziony b. poseł K w ap ińsk i te 
straszne s łow a: nadszedł tak i okres, że lep iej 
s dzieć w  w ięzien iu, ab y  różnych  rzeczy nie 
w idzieć Rzeczyw iście coraz w ięcej ludzi s iedzi

w  w ięzien iu, a  szumowiny i lizany chodzą 
wolni.

Zgodne z praw dą b y ły  pow iedzen ia Krzciukń
0 pacy fik ac ji w  M ałopolsce środkowej. W n iosk i 
w  tej spraw ie dotychczas n ie są rozpatrzone a 
na rozpraw ie sądowej pytan ia  w tej spraw ie 
by ły  uchylane. Czy panow ie sądzicie, że z chw i­
lą, gdy zab liźn iły  się już rany, spraw a jest za­
łatw iona? Pamięć o pańszczyźnu przetrwała 
do dziś a pamięć o pacyfikacji długo będzie ży­
ła i coraz częściej słychać na wsi głosy, że nie­
ma już innej rady, jak sobie samym wymierzyć 
sprawiedliwość.

Zarzuca się K rzciukow i, że zachwalał akty, 
gw ałtu  i  teroru  i  m ów ił, że przeciwnikom po­
litycznym z BB  należy plunąć w  twarz. A n i do 
Sławka an i do P rystora  i  Po lak iew icza  n ie ży ­
w im y  poniżających  sentym entów, ale b rzydzi­
m y się tym i ludźm i, k tórzy  —  jak  pa w iedzia i i 
Thugutt —  ''

SPRZEDAJĄ SIE JAK Ś W IN IE  
N A  JARM ARKU!

W  tern nnejscu na ławach BB wybucha w rza­
wa.

Poseł Burda: Kto kupił, za ile? . -■
Poseł Rataj: Pański obóz, starostow ie, policja 

itd. (W rzaw a  w  BB).
Tow . poseł Reger: Św in ie kw iczą ! < . ■,
Poseł Burda (do R a ta ja ): Za to, co pan po­

w iedział, kazałbym  pana aresztować.
Poseł Rataj: To ośw iadczenie pańskie jest 

w ym owniejsze, n iż wszystko inne.
D la ilu stracji poseł Rataj podaje, że w  po­

przednim  Sejm ie zasiadał w  BB poseł, k tóry w  
r. 1926 w f i l j i  Banku rolnego we Lw ow ie  chciał 
pożyczyć trochę pieniędzy, bo „P iłsudsk i go­
tów  zwyciężyć**, a  później wołał z trybuny, bę­
dąc już w  obozie P iłsudskiego: „M yśm y przez 
krew  doszli do w ła d zy !“

PO SEŁ STAN. STROŃSKI (kl. nar.) 
pow ołu je się na art. 21 konstytucji o wydawa- 
m u posłów. W  nowej „konstytucji** ta sprawa 
jest inaczej uregulowana, ale ta nowa konsty­
tucja jeszcze n ie obowiązuje. W praw dzie pano­
w ie całow ali się, ale na tem się nie skończyło, . 
bo podobno potem  jeszcze ktoś kazał się poca­
łować.

Poseł Stroński poddał krytyce w ym iar spra­
w ied liw ości w  sprawach politycznych  i  usto­
sunkowanie się eto tej spraw y w iększości sądo­
wej. Przypom ina, że k iedy podsekretarz stanu 
ks. Źongołłow icz m ów ił w oKresie wyborów , że 
w ładzy nie puszczą bez względu na w yn ik  wy-, 
borów, to panow ie klaskaliście, a  kiedy poseł 
Stachnik m ów ił, że w ładza oparta jest u nas 
na bagnetach, to ma iść pod sącl.

P o s e ł  b a b s k i  (str. lud.)
ośw iadcza, że n iem a niezależnego w ym iaru  
spraw ied liw ości w sprawach politycznych. Mó­
w i dalej, że w czasie rozruchów  w  Rosydow ie, 
n ie ty lko  sam ochody ale i  g łow y dygn itarzy 
znalazły się w  n iebezpieczeństw ie i dopiero po-1 
seł Stachnik uratował im  życie.

W  czasie pi'zem ów ien ia posła Babskiego, po-' 
seł Duro, k tóry ze Stronnictwa ludowego obec­
nie przeszedł do sanacji, zaczął mu przerywać.

Poseł Babski odciął się Durze m ów iąc: N ie 
m am nic clo pow iedzen ia  ludziom , k tórzy jak 
św in ie na jarm arku  sprzedali swoje przekona- 
nia. u

TOW. POSEŁ N IE D ZIA ŁK O W SK I
ośw iadcza, że całe oskarżenie przeciw  posłom 
oparte jest na donosach i raportach p o licy j­
nych.

W  końcu wszystkie wnioski w sprawie wy­
dania trzech wymienionych posłów zostały 
przyjęte.

Uchwalenie 
pełnomocnictw

Następnie przystąpiono do dyskusji nad pełne
mocnictwarm

Poseł W in iarsk i (klub nar.) w y.az ił zdziwienie, 
że obecny tak żw. silny rząd, posiadający vięk 
sześć w  Sejme, nie mpsże rządzić w  sposób nor­
malny. W  Polsce obecnie nikt nie jest pewny ju ­
tra;, a przedewstrystkiem wstRyscy maja -wrażenie, 
żc jutra, nic jest pewny rząd.

Przypom ina aforyzm  Sanojcy z BB, że gdyby 
pełnomocnictwa m ogły zastąpić rozum, to wszy­
scy zgodnie glosowaliby- za pelnomocnictwam ’ . 
Na zasadzie obecnych pełnomocnictw rząd może 
powiększać ciężary i daniny.

J Poseł Krysa (str. lud.): Projekt pełnomocnictw
1 nie jest zgodny z  konstytucją i większość rządo­
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Jak płynął „Czeluskin 
wśród lodów Północy

TR A G IC ZN E  PR ZE JŚC IA  W  W A L C E  O O P A N O W A N IE  W IE L K IE J  DROGI PO LA R N E J

wa nie jest zacina do pracy ustawodawczej. Tem
■się tłumaczy talia ilość dekretów.

row. pas. Czapiński: Pełnomocnictwa dają biu­
rokracji sanacyjnej pełnię w ladzj ,>aniodzierżaw - 
nej na przeciąg praw ie >śmiu miesięcy. H itler jest 
■tułaj nauczycielem sanacji. Sanacja odgradza się 
od społeczeństwa albowiem  nie ma poparcia w  
społeczeństwie. Stwierdza to nawet p. Sieburg, 
który jest bardzo zatroskany o stałosć rządów sa­
nacyjnych w  Polsce. W  zakończeniu oświadcza; 
że system sanacyjny nie ma ani programu, ani 
też -społeczeństwa za sobą —  rządzi tylko apara­
tem. Aparat ten nie chce stanąć sam na sam z 
głosem narodu.

Pos. Kozubski (N P R ) wypowiada się również 
przeciw  projektowi. Zaznacza-, że i we Francji 
uchwalono pełnomocnictwa jrzędo^ii, lecz rządowi 
jedności narodowej. I w  Polsce przyjdzie do jed ­
ności narodowej i współpracy zc społeczeństwem. 
Taki rząd otrzyma największe pełnomocnictwa, 
ł>o zaufanie własnego narodu.

Ustawę o pcłnomoi,niotwaoh przyjęto głosami 
FiB. Przeciw  głosowała opozycja i mniejszości- na­
rodowe

W koiicu załatwiono popi awki Senatu na tem 
posiedzenie zamkmęto.

TELEtiR iMY
CO FN IE C IE  T)OD \TKU  M IE SZK AN IO W E G O  

EM ERYTO M  •
Warszawa, 13 marca (tel. w l.). Z dniem 1 

kwietnia br. cofnięty będzie dodatek mieszkanio­
w y emerytom państwowym. W  zamian za to 
wprowadzony będzie zasiłek w yrów naw czy obli­
czony od emerytury zasadniczej. W  sferach u- 
rzedniczych obliczono, że będzie się to równać ob­
niżeniu emerytur od 6 do .9 procent.

ZN IE S IE N IE  SĄD Ó W  D O RAŹNYCH
Warszawa, 13 marca (tel. w ł.). Dzisiejszy Dzien­

nik ustaw zawiera rozporządzenie- Radv mini 
_ Strów o uchyleni'u postępowania doraźnego na 
całym obszarze Rzeczypospolitej.

D O LAR

Warszawa, 13 marca (lek  wł.). Dolar pry-w. 
u‘29, Bank Poils-kl 5‘29, *

UDAREM NIONY 7 AM AGH FASZYSTOW SKI 
W  ESTONJI

Tallin, 13 marca. N a  podstaw ie poufnych in- 
lorm acyj, w edle których faszyzu jący Zw iązek 
patriotyczny i  Zw iązek kom batantów przygo­
tować m ia ły  zamach stanu, zebrał się rząd e- 
stoński ubiegłej nocy na posiedzenie, celem  w y ­
dania odpowiednich zarządzeń, zm ierzających 
do zapewnienia tadu i spokoju. Zaraz w  nocy 
proklam owano w całym  krap i stan wojenny. 
Zw iązk i patriotyczne zostały rozw iązan i, zaś lo­
ka le ich  zostały poddane ścisłej re w iz ji a  na­
stępnie opieczętowaniu. L ikw idac ja  zw iązków  
patriotycznych  pow ierzona została genera łow i 
Lai donorowi, k tóry  otrzym ał daleko idące peł­
nom ocnictwa. Równocześnie w ydan y został za­
kaz w szelk iej działa lności po litycznej dla w szy­
stkich innych party j politycznych. Do ch w ili o- 
becnej spokój n igdzie n ie z os ta! zakłócony. Rząd 
sprawuje w ładzę dyktatorską.

ŚCIECIE TO PO REM
Berlin, 13 marca. Na dziedzińcu wiezienia 

Ploetzensee wykonane zostały dziś rano trzy w y- 
"oki śmierci przez ścięcie toporem. Stracony zo­
stał 24-łetni komunista Bahr, oskarżony o doko­
nanie szeregu podpaleń, oraz dw aj mordercy pew ­
nej handlarki owoców.

I ; - •'

H ITLERO W SCY D Z IE N N IK A R ZE  DO OBOZU  
KONCENTRACYJNEGO

Monachium, 13 marca. W  M em m ingen are­
sztowano w czora j w ieczór i odstaw iono do o- 
bozu koncentracyjnego wydawcę i  3 redakto­
rów  dziennika „M em m inger V o lksb la it“ , za „pa­
rokrotne w yw ołan ie  wśród oddzia łów  szturm o­
w ych i ludności w ie lk iego  zan iepokojen ia". A - 
resztowani. zosta li: w ydaw ca  W ilh e lm  Friess, 
naczelny redaktor Feiner, redaktor odpow ie­
dzia lny Feiner i  reporter H ering.

FASZYSTA  W R G IER SK I U  W ŁOSKIEGO
Rzym, 13 marca. P rem jer w ęg iersk i Goem- 

boes przybył w czora j w ieczór do R zym u w itan y 
na dworcu przez M ussolin iego, m in istrów  w ło ­
skich i  urzędn ików  poselstw a w ęgiersk iego 
i Hzym, 18 marca. M ussolin i p rzy ją ł dziś w  po­
łudnie w  pałacu Yenezia  p rem iera  w ęgiersk iego

Los uczestników wyprawy, którzy po zagładzie 
łamaczia lodów „Czeluskina" znaleźli ocalenie na 
krze lodowej, zelektryzował opinję Całego św ia­
ta W szystkie dzienniki świata przyniosły depe­
sze z  akcji ratunkowej. Praw dziw ą ulgę sprawiła 
wiadomość, że pierwszym  samolotom, którym  u. 
dało się dotrzeć do rozbitków, udało się też zabrać 
kobiety i  dzieci z  kry lodowej, a pozostałym do­
starczyć żywności i lekarstw, Jakkolwiek pomoc 
la nędz i e skutkowała i jakikolw iek będzie los roz­
bitków, powiedzieć można, że w yprawa „Czeluski. 
na“ jest najtragiczniejszą w  dziejach walk o zdo­
bycie A rk tyćy, w  dziejach prób w  kierunku opa­
nowania W ie lk ie j Drogi Polarnej, najkrótszego, a_ 
le zarazem najniebezpieczniejszego połączenia po­
m iędzy Europą a Dalekim  Wschodem.

Łam acz lodów „Czeluskin" odpłynął z Murmań­
ska 10 sierpnia i skierował się w  stronę morza Be­
ringa, aby powtórzyć udałą podroż siostrzanego 
„S ib irjakow a", przedsięwziętą w  roku 1932 (z  A r- 
changielska do W ładywostoku w  ciągu jednego 
okresu naw igacyjnego). Na czele w ypraw y „Cze 
luskina" stał kierownik głównego zarządu Półno­
cnej Drogi Morskiej, prof. S. J. Sanidt. Uczestni­
kami wypraiwy byli: Bajewskij, Kon-usow, Bobrowi, 
aerolog Szpakowski, zoolrg S lachanow, hydrolog 
Szirszow, hydrograf Ghmyznikow, geometra Gak- 
kol, in żyn ier-fizyk  Fadikow, rad jo telegrafista 
Krekkel i  inni współpracownicy naukowa, kores­
pondenci pism, dalej kolonja,, wybierająca się ce­
lem przezimowania na W ysp ie Wrangla. Na po­
kładzie znajdował się również znanv lotnik so­
wiecki M. S. Babuszkin z  samolotem „W . 2“ . Sta­
tek znajdował się pod dowództwem kapitana, —  
znawcy lodów polarnych W oronina.

Ekspedycja Smidta szczęśliwie przezwyciężyła 
trudności, na jakie natrafiła na morzu Karskiem. 
P rzy  pomocy łamacza loaow  „K ra iin a " i  lotni 
czej w yw iadówki opłynęła półwysep Ta jm yr, m i. 
nęła morze Laptjewa i zachodnią część morza 
W schodnio-syberyjskiego. Trudności z lodem na­
stąpiły już przed Przylądkiem  Północnym w  po, 
bliżu zatoki Cza unskiej. —  Dnia 16 'października 
„Czeluskin" znajdował się w po-bliżu Północnego 
Przylądka. Stąd skierował się na wschód, walcząc 
z  trudnemi nadzwyczaj warunka-m bohatersko 
przezwyciężając napór lodów- Każdy kilometr mu 
siał być dosłownie wywalczony.

W  połowie października „Czeluskin ‘ odpłynął 
w  kierunku przylądka Unikir- odległego o 76 km 
od cieśniny Beringa. Parowcem rzucały lale. —  
Dnia 24 października zatarasowany „Czeluskin" 
zniesiony został przez gwałtowny wiatr o 150 km. 
od cieśniny, ale w  pierwszych dniacti listopada 
sytuacja się poprawiła. Łam acz 'orłów dostał się 
ostatecznie do cieśniny Beringa. Dnia 4 listopada 
parowiec zdołał odpłynąć w  kierunku wyspy D.io- 
mid, leżącej pomiędzy najbardziej na północ w y ­
suniętym skrawkiem  ZSSIl a Stanami Zjednoczo- 
nemi (A laską).

LotniK, który przedsięwziął wywiadowcze loty, 
oznajm ił, że pas niezamarzłej wody ma długość 
już tylko sześciu m il. A le  tajfun, szalejący nad 
brzegami Kamczatki, począł pędzić okręt wiraż z 
przym arzlem  polem lodowani na północ. W  dniach 
9 do 11 listopada „Czeluskin" zaniesiony został 
do brzegów amerykańskich, Totem posuwał się 
zinów na północ, ale dnia 20 listopada kierunek 
jego znowu się zmienił. Okręt niesiony był naj-

Goemboesa, z którym  odbył konferencję trw a­
jącą  przeszło półtorej godziny.

ORK, lN W E  W ŁOSZECH PÓŁNOCNYCH  
Rzym. 13 marca. Ponad zatoką Genueńską i  

w ybrzeżem  ligu ry jsk iem  szalał w czora j w ieczór 
gw a łtow n y orkan, k tóry  w yrządził znaczne szko­
dy. W  porcie Savony łódź m otorow a rzucona 
została na skały i  u legła  strzaskaniu. O fiar w  
ludziach n ie było. N a  w ybrzeżu  huragan w yry ­
w ał drzewa z korzen iam i oraz pozryw ał liczne 
przew ody elektryczne i telegraficzne.

TAJEM NICZA  KATASTROFA O K L£TU  
JAPONSKIEGO  

uondyn, l i  marca. Z  Tok io  donoszą o ta jem ­
n iczej katastrofie, jaka  się w ydarzy ła  w  japoń­
sk iej m arynarce wojennej, pociąga jąc za sobą 
większą ilość ofiaz w  ludziach. Z powodu od­
m ow y m in isterstw a m arynark i udzielen ia  w  tej 
spraw ie jak ich ko lw iek  in form acji, w iadom o ty l­
ko, że katastro fie  u legł kontrtorpedow iec „To- 
m otsuru", będący najnow szym  typem tego ro­
dzaju jednostek bojowych Japonji. „Tom otsu ru "

p 'erw  na zachód, a potem znowu na północ i, od­
dalał się coraz więcej od cieśniny Beringa, w yko­
nując drogę zygzakowatą, aż wreszcie 21 grudnia 
ocknął sic na 69 stopniu szerokości północnej i 172 
stopniu -długości zachodniej. Od kontynentu od­
legły -był o 105 m il morskich. Okręt zm ierzał w  
stronę wysp W rangla. W  styczniu skierował sic 
na południowy wschód, 17 stycznia prof. Smidl 
oznajmił radiotelegraficznie:

„S ilny północno-wschodni w iatr lamie kilkume­
trowe kry lodowe, a lód z ogromną silą i  hukiem 
uderza w  pukiad okrętu. Kadłub znosi opór, ale 
poczyn iliśm y na wszelki wypadek zarządzenia; na 
pokładzie przygotowaliśm y żywność, namioty, 
worki do spania; wszystko to gotowe jest do spu­
szczenia się na lód. Prace naukowe trwają n ie ­
przerwanie ‘.

Podróż po morzu lodowałem nie ustawała. — 
W  radjotelegramie Smidta z dnia 3 lutego pow ia­
da on:

„Ekspedycja „Czeluskina" bezustannie śledzi 
ruch lodów. W icher przynosi ogromne kry, po­
tem znowu je  odnosi, uwalniając wonie, która 
szybko zamarza, pokrywając się nowym lodem. 
Te zm iany trwać będą przez całą zimę i zachodzi 
obawa, że okręt znajdzie się w  okowach lodu".

Dnia 13 lutego o  godzinie 15‘30, jak oznajm ił w 
swym  radjogiramie kierownik wyprawy, „Czelu­
skin" zatonął w  odległości 155 m il od Przylądka 
Północnego i  144 m it od przylądka Uellen. Łamacz 
lodów zdruzgotany został naporem -lodów Zało­
ga i członkowie ekspedycji pozostali na łodz c 1 
nawiązali radjotelegraficzny kont ar t zc stacjami 
na Uellen i na Przylądku Północnym. Na lód w y ­
niesiono również samolot „S. 2“ z lotnikiem Ba- 
buszkinem. Dnia 15 lutego rozbitkowie stwierdzili 
swe położenie 'według gwiazd.

Akcja  ratownicza przedsięwzięta została w 3-ch 
kierunkach. Naczelnicy stacyj polarnych na przy­
lądkach Północnym i  Uellen zm obilizowali od­
działy ratunkowe z psami i reniferami, aby jak- 
najprędzej sprowadzić rozbitków na kontynent. 
W-mrawa, składająca się z sześćdziesięciu psich.,, 
zaprzęgów, ruszyła w  stronę katastrofy, ' które 
m iała m iejsce w- odległości 280 kim. od stacji nu 
Przylądku Północnym. Dirughn frrodftem ratow­
niczymi b y ły  samoloty - Na Przylądku Północnym 
w  odległości 287 klin- od miejsca, w klórem zato­
nął „Czeluskin", jest ośmioosobowy -samolot z p i­
lotem Kukanowem, a na przylądku Uellen (26-5 
k im ) dwa samoloty z pilotam i Ljapidcwski n, 
Gzeimajcw.skim i Konkinem (w edług ostatnich 
wiadomości nie udało się odnaleźć rozbitków). —  
Naczelnik polarnej ekspedycji na przylądku H el­
len, Chworostanskij, przystąpi! do utworzenia o- 
.sady na przylądku Onmamiowa i na -przylądku 
\ankar, gdzie przygotowuje się. prym itywne m ie­
szkanie i  żywność dla uratowanych rozbitków.

W reszcie pomoc niesie rów nież łamacz lodów 
„Smoleńsk" z W ladywośloku, w iozący na pokła­
dzie żywność, samoloty i apaiaty radjowe. W  Pe- 
tropawlowskn załadowuje się na drugi parowiec 
„Stalingrad" również samoloty. —  Stalingrad 
skieruje się w  stronę najpólnocniejszego miejsca 
morza Beringa, skąd samolotami wyprawa uda 
-się na przylądek Uellen.

Ostatnie wiadomości z obozu rozbitków brzmią

opuścił przed trzem a dniam i port w ojenny w 
Sasebo i  od tego czasu zaginął. W  pobliżu w y ­
spy S zik izim a spostrzeżono wczoraj okręt u- 
trzym u jący  się na pow ierzchn i m orza dnem do 
góry. Jak stw ierdzono, by ł to zagin iony konik- 
torpedowiec. Z za łogi nio znaleziono w pobliżu 
w yw róconego okrętu  nikogo, stw ierdzono jed ­
nak, że we w nętrzu  jego znajdu ją się ludzie, 
k tórzy przez stukanie w  ściany wzywają, ratun­
ku. P o  przyholow an iu  kontrtox’pedo\vea do por­
tu w  Sasebo w ydobyto  z wnętrza  3 osoby, które 
jednak z w ycieńczen ia  nie m og ły  udzielić żad­
nych w yjaśn ień  co do przyczyn  katastrofy. W n ę­
trze okrętu  bedzie dostępne dopiero po um ie­
szczeniu go  w doku. „Tom otsu ru " liczy ł 114 o- 
sób załogi.

Londyn, 13 marca. W ed le  dalszych doniesień 
z Tok io , trzej w yratow an i m arynarze z pokła­
du kontrtor-ped-owca „Tom otsu ru " po przyjściu 
do przytom ności ośw iadczyli, że w ch w ili kata­
strofy zna jdow a li się w  h a li m aszyn. Obok nich 
było jeszcze 8 osób, k tóre zdaniem  w yratow a­
nych pow inny się jeszcze znajdować p rzy  ży ­
ciu.

tragicznie.. Lód łam i° się... Los większości rozbił, 
ków jest niemal nieznany... ■ ,



Zakończenie rocznego 
zgromadzenia partyjnego 

we Lwowie
odlłftizid się w piętek 16 bni. o godzinie 6‘30 w ie­
czorem w  lokalu O KR (ul. Rutowskiego 23, II p.). 
Na porządku dziennym dokończenie dyskusji nad 
sprawozdaniem z działalności i w ybory do OKR.

W  zebraniu biorą obowiązkowo udział wszyscy 
członkowie partji. W stęp tylko za okazaniem le­
gitym acji partyjnej.

Za OKR PPS '
B, Skalak Jan SzcZyrck
sekretarz przewodu.

KRONIKA
T E A T R  W IE L K I

Środa, 7‘30: „G ospoda pod B iałym  K on iem " tAbon 14, 
prem jora k om ed ji m uzycznej).

Czwartek, 7‘30: „G ospoda pod B iałym  K on icn i'' (A b o ­
nament 14).

' T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I '> ;
Środa, 7'30: T ea tr Ukraiński.

Czwartek, 7'3: „C aud ida " G. B. Shawa (prcm jera  —  
Abon, 15)

—  OOO*—

N IE G R ZE C ZN Y PAN  BURM ISTRZ, W  nie­
dzielę 11 bm. wyruszył winnicki autobus z placu 
W ekslarskiego w kierunku W inn ik  już ponad nor­
mę przepełniony (17 osób). Zaraz na początku ul. 
Łyczakowskiej rozległy się jakieś energiczne o- 
krzyk i i autobus zaslrzyma-ł się. Przyb liżyło  się 
;akichś dwóch panów i  onydwaj chcieli -w gwał­
towny sposób dostać się do wnętrza autobusu. Gdy 
zwróciłem jednemu z tycli panów uwagę, że wo­
bec przepełnienia autobusu oni już absolutnie je­
chać nie mogą, jeden z tych panów z okrzykiem  
„co to za jeden wysiadł z drugiego przedziału i  
zb liżył się do mnie, ażeby zająć miejsce w tym 
m oim  przedziale. Gdy mu oświadczyłem, że abso­
lutnie się na to nie zgodzę, począł w  niesłychany 
sposób wykrzykiwać, że oh jest dyrektorem, że 
musi jecnać, a wreszcie zażądał, ażebym ja  się je­
mu wy'egitym ow ał, kto jestem Na to mu odpo­
wiedziałem, że ja  jego wylegitym uję, ale później 
i nie tutaj na ulicy. Siedzący naprzeciw mnie ja ­
kiś poważny mężczyzna zwrócił się do mnie i do­
dał: „i ja  jestem przypadkowo dyrektorem., ale 
tak niegrzecznie się nie zachowuję". Na to roz­
krzyczany pan dyrektor machnął ręką w  kierun­
ku szofera „jechać, niech go szlag trafi". —  Na 
miejscu w  W innikach dowiedziałem  się, że tym 
panem, dyrektorem jest p. M ilewski, dyrektor "fa­
bryki tytoniu i  nowo wybrany burmistrz w W in . 
inkach. Zw  acaon się w  tej drodze do lwowskiego 
starosty p. Eckharda z  prośbą, ażeby pouczył pa­
na burmistrza, że w  ten sposób zachowywać się 
nie można. Dr. Letw Hunkiewtez.

ZAREM BĘ L IC Y T U J Ą  Majątek Zaremby, ojca 
śp. Lusi, zamordowanej przez Gorgoaową, w y- 

■ śiaw iony został m licytację. Skargę wniosła Mein- 
dłowa, zamieszkała przy ul. Grudzewskiej 69, któ­
rej rinien Zaremba 400 dolarów. Majątek Za­
rem by oszacowano na 40.000 zt. ,

D E FR AU D AC JA  W  U R ZĘ D ZIE  PO C ZTO ­
W Y M  W  L U B IE N IU  W IE L K TM. W  dniu wczo­
rajszym  na polecenie wydziału śledczego areszto­
wano w  Lubieniu W ie lk im  kierowniczkę m iejsco. 
wej agencji pocztowej Stefanję B. Aresztowana 
od dłuższego czasu była chora, a w7 pracy zastę­
powała ją  je j siostra M arja S., wdowa. Skonsta­
towano brak 12.882 zł. Aresztowano również je j 
siostrę, która nie może się wytłum aczyć z  braku 
gotówki. Poczta zabezpieczyła się na w illi w ar­
tości 40.060 złotych. Aresztowania nastąpiły na 
polecenie inspektora pocztowego.

TR AG E D JA  OJCA —  BEZROBOTNEGO Do 
państwowego urzędu pośrednictwa pracy przy­
szedł wczoraj Juljan Jastrzębski, bezrobotny i po. 
zostawiwszy tam małego synka zbiegł. P rzych w y­
cony Jastrzębski oświadczył, że zmuszony był do 
tego czynu, gdyż serce mu się krajało, gd y  n ie 
mógł dać jeść synkowi, który z głodu przym ie­
rał, Spodziewał się, że ktoś zlitu je się nad dziec­
kiem.

SPR O S TO W A N IE . W  związku z notatką z dn, 
10 marca 1934 w  kronice policyjnej proszę po m y .

Stery liztjwdna IMF SI /|“  
prezerwatywa 

nigdy nie zawodzi.
Do nabycia w e w s zys tk ich  aptekach i droguerjach.

Nr. 39, Środa 1-1 marca 1934 r. ,

śli art- 19 ustawy prasowęj o zamieszczenie nastę­
pującego sprostowania. Nieprawdą jest, 'akobym 
ja od Pauliny Kaczorowskiej wyłudził 200 zł. pod 
przyrzeczeniem  małżeństwa, natomiast prawdą 
jest, że od wspomnianej Pauliny Kaczorowskiej 
nie wziąłem  ani grosza. N ieprawdą jest, jakobym 
groził je j pobiciem  i  ją nagabywał, —  natomiast 
prawdą jest, że jestem obecnie bez pracy i n ie m o­
gę się żenić, co też starałem się Paulinie Kaczo­
rowskiej wytłumaczyć, czego ona nie chce zrozu­
mieć. Sprawa ta znajdzie swój epilog w  sądzie, 
gdzie się wyjaśni. Stanisław Sławiński.

„S A M A  SK O N D E N SO W AN A  Ś M IE T A N K A ". —  
Minionej nocy w ydzia ł śledczy wspólnie z V  ko­
misariatem P  P. przeprowadził obławę w  dziel­
nicy śródmieście. Obława trwała od godziny 21 
do 24. Jak twierdzą kompetentne czynniki przy­
trzymana została sama skondensowana śmietan­
ka przestępcza*

SAM OBÓJSTW O U R ZĘ D N IK A  S K A R B O W E . 
GO. Kazim ierz Kropiwnicik' (Kasztelańska 9) u- 
rzędnik skarbowy popełnił sa lobójstwo, wiesza­
jąc się w  swem mieszkaniu na ram ie okiennej. —  
Powód samobójistwa rozstrój nerwowy,

N A G Ł Y  SKON. Jan Husekel (Chrobrego 40) 
zmarł nag i0 —  le k a rz  dzieln icowy stwierdził 
śmierć spowodowaną udarem serca i polecił zw ło­
ki odstawić cło Instvtulu m edycyny sadowej.

O F IA R A  M AG ISTRAC KIC H  PO R ZĄD K Ó W . —  
Anna Petry (Mochnackiego 26) upadła w dniu 
wczorajszym  na ulicy, przy której mieszka, do­
znając złamania nogi w kolanie O fiarę magistra­
ckich porządków przewieziono do szpitala.

ZA P U S ZC Z A N IE  W  OBIEG F A Ł S Z Y W Y C H  
P IE N IĘ D Z Y  aresztowany został Jan Oitiyszczyk 
(Kazim ierzowska 45). Onyszezyk, jak głoszą no­
tatki policyjne, ma już w swej- przeszłości pusz­
czanie w  obieg fałszywych monet.

INIE CHCE P ł a c i ć  Z A  Ja z d ę . Teodor Raj- 
kowski, szofer autodorożki (Józefa 6), uskarża się, 
że w miesiącu styczniu br. przewiózł z ul. G łow iń­
skiego na u l Szewską niejakiego N. Kościuka 
(Szewska 2), który po dzień dzisiejszy nie chce 
zapłacić za należny kurs.

PO B IC IE , A W A N T U R Y  I 3 K A R T Y . Jan W er- 
typorak (Łysenki 9) doniósł, że jacyś dwaj męż­
czyźni przechodzili przez jego podwórze. —  Gdy 
W ertyporak usiłował przeszkodzić przecnodzą- 
cym, ti imacząc, że plac jego nie jest pasażem, ci 
pobili go po głowie kijem  i w yb ili 16 szyb. —  Jó­
zef P ilip  (P iaskow a ) aresztowany został za awan­
tury i opilstwo, a Jan Szew-czuk z Koźniarówki 
aresztowany został za oszukańczą grę w trzy kar­
ty na ul. Teresy. —  S-taiiisław Iln icki (W arszaw ­
ska) oskarżył Stanisława W inklera o to, że grozi 
mu zabiciem.

POD ZA R ZU TE M  P R Z Y W Ł A S Z C Z E N IA . Od­
dana została do aresztów policyjnych Anna Hań- 
czarówna, bez stałego miejsca zamieszkania, za 
przywłaszczenie sobie kw oty 50 złotych na szkodę 
Melanji B iłłyckiej, zamieszkałej w K o iom yji przy 
ul. Brasona 6.

P O M Y S ŁO W Y  O PR YSZE K . Oddany został do 
aresztów policyjnych W łodzim ierz Maruszczak, 
zamieszkały przy ul. Szewskiej 2, za kradzież 5 
zł. na szkodę Franciszka Koro bl o ruskiego (zam. 
ul. Kleparowtka 17) Doprowadzony skradł owe 
pieniądze w  teb sposób, że podstawił nogę córce 
Koroblowskiego, W andzi, 10 lat liczącej, wskutek 
czego ta upadła, w  czasie którym  wypadło je j z 
rąk 5 złotych, z czego skorzystał Maruszczak, —  
wziąwszy owe pieniądze i zbiegł.

A M A TO R  20 ZŁO TYC H . Do policji doniósł Bła­
żej Danuta (Torosiew icza 22), że Henryk Szu- 
dnawski (ul. 3 M aja ) przywłaszczył sobie kwotę 
20 złotych, którą dost^i od donoszącego na ooła-' 
cenie skargi sądowej.

Z PROW INCJI
S E K R E T A R Z  SĄDU D E FR AU D AN TE M , N a ­

czelny sekretarz sądu grodzkiego w  Drohobyczu 
dr. Leon Kropiwnick stanął wczoraj przed są­
dem w  Samborze, oskarżony o defraudację 55.678 
złotych. Rozprawa rozpisana została na ośm dni. 
D r/Leon Kropiwnicki jest bratem lwowskiego de. 
fraudanta Kropiwnictkiego, jak również bratem 
komornika Kropiwmickiego, który, jak na innem  
miejscu Jonosimy, popełnił samobojuuwo przez 
powieszenie.

SPCRT
W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  P O L S K IE G O  T O W A R Z y  

S T W A  T A T R Z A Ń S K IE G O , O D D Z IA Ł U  W E  L W O W IE .
W e  W torek 27 marcti odbędzie  się o god zin ie  18‘30 w  lo ­
kalu  p rzy  ul. A k accm ick ie j 23 zw ycza jn e  walme zgrom a* 
d zen ie  polsk iego  Tow arzys tw a  Tatrzańsk iego , oddzia łu  
w e  L w o w ie  z  r s tę p u ją c y m  p orządk iem  dziennym : 1) 
O dczyt p ro f. r. Jana G walberta P aw lik ow sk iego  pod ty ­
tułem „P a rk  N a rod ow y  i k o le jk i lin ow e w  T a trach "; 2) 
Odczy ornie p rotokołu  z  Ostatniego w a lnego  zgrom adzę 
n la ; 3) Sprawozdaniu  ustępującego zarządu : ‘ ) W y b ó r  
now ych  w ład r T ow arzys tw a ; 5) W n iosk i i Iń te rp eb -je . 
W  razie  braku kom pletu nastepne w a lpe grom adzen ie 
odbędzie się w godzinę po term in ie oznaczonym .

T

Z sali odczytowej
— o—

W  ramach odczytow  Kasyna i Koła lit.-art. 
w yg łos ił w czora j w sali Kasyna m iejsk iego re-j 
fera t: „Od drugiej do trzeciej R zeszy" prof. dr. 
Z. Żygu lski. —  W  doskonale u jętym  skrócie 
przedstaw ił re ferent h istorję rozw oju  ruchów 
społecznych oraz życie po lityczne X IX  wdeku, 
a  w skazaw szy na wypadki, które decydująco 
w płynęły  i  przyczyn iły  się. do przełom u w dzie­
jach ludżkości, —  a  w ięc z jednej strony ne lip ­
cow ą rew o lu cję  francuską, która zapoczątkowa­
ła ruchy rewolucyjne wśród ludów  europejskich 
i w a lk i wolnościowe, na m ogiły  trzech genju- 
.szow. Napoleona, Goethego i Hegla, które zam y­
ka ją  epokę idealizm u, —  rozśw ietlił drogi, ja- 
k iem i szły w a lk i o nowe życie, o zdobycie prav 
społecznych i politycznych, na których tle two­
rzyło  się życie spokojne obywatela, aż do w y ­
buchu wojny.

W yb u ja ły  jednak nacjonalizm , prowadzący dc 
skrajnego szowinizmu, prowadzi do coTaz s i l ­
n iejszego zachm urzania się europejskiego hory-' 
zontu. W  Niem czech, gdzie obywatel, p rzy zw y­
czajony do posłuchu, był urodzonym  m onarch i­
stą, gdzie wszelkie prądy snołeczne, nawet naj- 
radykaln ie jsze nie m ia ły  tok ostrego charakteru 
bojowego, —  a b y ły  raczej uważane za doktrynę, 
za .'.WeLatischariUiiig" (św iatopogląd), wśród ol­
brzym iego rozwoju całego życia, wśrócł szaleń­
czych zbrojeń i o rg ji imperjaiizmu, przygotowy­
wano się do wojny, choć bezwzględnie stwierdzić 
nie można, że za je j wybuch jedynie N iem cy są 
odpowiedzialne. Ścieśnione do ostateczności, wy­
czerpane i wygłodzone — przy jęły ogromne zobo­
wiązania powojenne. Zorj en krwawszy się w sytu­
acji, że wyegzekwować ich nic będzie m iał kto, 
irozpoczęly N iem cy grę, dotychczas jeszcze nie­
skończoną, ale już dostatecznie przejrzystą, —  
Rozpoczęło się gwałtowne bankructwo wszelkich 
haseł dotąd uznawanych i świętych. Do tego przy­
tłaczający wszystko i  wszystkich kryzys ekono­
m iczny. Okazał się b .ak przywódców. Rozpoczęło 

' się gwałtowne wołanie o „w odza"!
Introdukcję do tych chórów dały, dawno już 

przedtem, głoszone nauki i mis ter ja  poety Stefana 
Georgc i skupiona wokół niego gmina. Prorok hm, 
dla nikogo niewidzialny, ze swego cichego m ie. 
szkania w Heidelbergu, wyw iera) szalony, la ta li, 

i styczny wpływ, szczególnie na młodzież n iem iec­
ką*, która wchłaniając jego nauki, olbrzymiała. Tu  
szukać należy żuk 11 a teorji o posłannictwie czy­
stego, bez domieszki obcości, narodu niem ieckie, 
go i jego sakralności. Mistycznem spoidłem ma 
być kultura czysto-niemiecka. Tu  .powstaje rola 
„F u h ra a " (w odza). Charakterystycznym i zna- 
m ie ft y m  momentem jest okoliczność, że najb liż­
szym  przyjacielem , a może nawet duchowym  in ­
spiratorem Georga był Fryderyk  Gundolf, nieda. 
Wilio zm arły historyk literatury w Heidelbergu, 
autor sławnej pracy o Goethem (1916 r.). On to 
w specjalnem dziele (1920) o Stefanie George, w y . 
stepuje, jako teoretyk jego światopoglądu. N aw ia­
sem wspomnieć wypada, że Gundolf (ur. 1880 
w  Darmstadzie, jako syn prof. Gundelfingera (w t 
naz.) był żydem — Pewną jest rzeczą, że H itler 
z Georgehn bezpośrednio się nigdy nie zetknął. 
Związek, jaki zachodzi pomiędzy nimi, tłómaczy 
się tem, że Goebbels byt uczniem Gundolfa. — 
W końcu charakteryzuje prelegent „wodza1 i drogi 
po jakich kroczy Znane rzeczy! Doskonale pow ie­
dzianego referatu wysłuchała licznie zgromadzo­
na publiczność z w ielkiem  zainteresowaniem.

(m  f.)

S K Ł A D K I
N A  FU N D U SZ P R A S O W Y  „D Z IE N N IK A  L U D Ó W  E- 

GO“ : D elegaci Centralnego Zw iązku  G órn ików  w  Kału 
szu 21!20 zł.

REPER TUAR  KIN LW O W SK IC H
A D R IA ; „P a t t P a taeh on ". trj a
A P O L L O : „A n io łow ie  p iek ła ".
CASINOs „S ek ret k ob ie ty " i „Buster w  sabat eo le" ! 
C H IM E R A : „Zakazan a m elod ja ".
C O LO SE U M ; „G zarow na noc“  i rew  je  B w i t a n ie  Lwe 

w a ". ,
K O P E R N IK : „N iew id z ia ln y  c z łow iek ".
M A R Y S IE Ń K A : na ekran ie „Suandal w  Budapeszcie", 

na scenie „W iosn a  i m y“ ,
M IR A Ż : „K ró lew sk i kochanek".
M U ZA : „U śm iech  szczęścia".
P A L a OE: „P ieśn ia rz  W arsza w y ".
P A N : „B u rza  o brzasku" i rew ja.
P A S A Ż : „B a n ita " i  „P od ró ż  w  daleki św iat".
RAJ; Papryka".
S T Y L O W Y : „Z w yc ięzca , w  hotelu Atlantic**,
S W IT :  „W .e lk a  księżna Aleksandra".
U C IE C H A  „P o zw ó lc ie  nam  żv ć "  i rew ja .
W A N D A  „N agan a".
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Z  ŻYCIA ROBOTNICZEGO
DO KO ŃCZENIE  DOROCZNEGO W A LN E G O  
ZG R O M AD ZE N IA  ZW . IN TR O L IG A T O R Ó W  

LW O W S K C H
idbylo się w  niedzielę 11 bm. w  sali „Ogniska" 

drukarzy. Przewodniczył tow. Safal. Rezygnację 
Iow Drewniaka przyjęto do wiadomości.

Tow . Mazurkiewiezowa w yraziła  ustępującemu 
tow, Drewniakowi serdeczne podziękowanie za 

jego długoletnią pracę dla dobra organizacji.
, Przystąpiono do wyborów. Tow  Sala zaprosił 
do objęcia przewodnictwa tow. YYiśniewskiego, — 
•który przedstawi! zgromadzeniu listę wybrać się 
mającego wydziału, uzgodnioną przez ściślejszą 
komisję pod jego przewodnictwem.

W ybory  odbyły się przez aklamację, a wynik 
był następujący: przewodniczący tow. Czernicki, 
zastępca tow. Tomaszewski M., sekretarz tow. Zieli 
kiewicz. skarnnik tow Jurkiewicz, bibljofekarz S. 
Seniuta. Członkami wydziału tow.: Śafal, Horba­

czewska, Pasierska, Mazurkiewiezowa. Czerwiec, 
Glenkiewiez. Następnie wybrano zastępców, kom i­
sję. rew izyjną i członków Sądu polubownego.

Po uchwaleniu kilku wniosków polecono w y­
działową opracować wnioski w sprawie ustalenia 
wysokości wkładek i zapomóg, poczem po gorą­
cym apelu tow. W iśniewskiego, w zyw ającym  do 
pracy dla dobra organizacji zgromadzenie ~ikań_ 
czono. (ab).

Z  SALI S AD O W EJ
S P R A W A  K O LE JAR ZA

Piotrowskiego, o czem donosiliśmy wczoraj, za­
kończyła się wyrokiem uwalniającym.

K W IA T E K . HYSLO . ODZEW
20-Iclni Marjan Martyn i 21-letma Olga 'Scń. 

seminarzystka, oskarżeni zostali, jak donosiliśmy, 
o zbrodnię zdrady stanu i kolportaż bibuły. Mar­
tyn skazany został za kolportaż bibuły na 10 mies. 
w ięzicriia, a co do w iny Seniówny przysięgi' za- 
j> rzeczy! i 11 glosaini i zdradę stanu i kolportaż. 
Orzeczenie przysięgłych trybunał ZA S YS TO W A L .

D EG EN ERAT _  PO D PALACZE M
W  styczniu br. przed sądem przysięgłych we 

Lw ow ie toczyła się sprawa przeciw M ichałowi 
Romanowi Luczkiewkzow i. 27-letnicmu abitu- 
rjentowi sem. naucz., oskarżonemu o podpalenie 
zabudowań swej siostry.

Na wniosek obrońcy em. sędziego Mrozowskie­
go trybunał zgodził się na poddanie Luczkicwkza 
badaniom psych j a  It ó w  i z  tego powodu rozpra­
wa została odroczona.

W czoraj przed nową ląwą przysięgłych pod 
przewodnictwem s. o. Medyńskiego Łuezkiewicż 
•po raz drugi odpow :adat za swój czyn. Tw ierdził 
on, że podpalenia nie dokonał, że wprawdzie żyt 
w niezgodzie ze swą rodziną, która go szykano­
wała i krzywdziła, ale pożaru nie wzniecił.

Z odczytanych następnie dokumentów i św ia­
dectw wynika, że Łuezkiewiicz służąc w wojsku, 
był ka-any za dezercję półtorarocznem w ięzie­
niem i że jest degeneratem (ojciec jego cierpiał 
na padaczkę, on sam przeszedł w  lalach dziecię­
cych zapalenie opon m ózgowych). Psy eh ja trzy, 
których badaniu został ostatnio poddany, stwier­
dzają, że obecnie Łuczkiew icz n ie zdradza wpraw­
dzie ob jawów  choroby umysłowej, lecz jest psy­
chopatą, o zmniejszonej poczytalności i niezdol­
ności do zastosowania się do warunków życia o- 
oecnego.

Na podstawie werdyktu sądu przysięgłych, któ­
rzy 11 glosami zatw ierdzili pytanie o zmniejszo­
nej niepoczytalności oskarżonego w  chw ili czvnu 
sąd w ydał wyrok, skazujący go na półtora roku 
więzienia

Oskarżał prok Minasowicz, bronił em. s, Mro­
zowski.

PROCES O ZA M O R D O W A N IE  D YR EKTO R A 
S Z P IT A L A  \

W  Stanisławowie rozpoczął się proces przeciw­
ko Nyczow i, monterowi szpitalnemu, który w szpi­
talu stanisławowskim zamordował dr. Lach ma - 
ua, .dyrektora szpitala.

KOMUNIKATY 
P O S IE D ZE N IE  ZA R ZĄ D U  SEKCJI K O B IE T  PPS  od ­

będzie się w e czw artek  15 bm. o godzin ie  7 w ieczorem  
w sali O KR  (ul. R u lew sk iego  23, I I  p iętro ).

P O S IE D Z E N IE  ZA R ZĄ D U  R O B O TN IC ZE G O  T O W A ­
R Z Y S T W A  P R Z Y J A C IÓ Ł  D Z IE C I, O D D Z IA Ł  W E  L W O ­
W IE , odbędzie  się w e czw artek  15 bm. o godzin ie 7‘30 
w ieczorem  w  lokalu  'D zienn ika  'Lu d ow ego".

ROZM AITOŚCI
W YB U C H  D Y N A M IT U  YV D Ą B R O W IE  GÓR­

NICZEJ P rz j rozbiórce hałd na kopalni „Sta­
szic" m ial miejsce katastrofalny wybuch dynam i­
tu. Pracujący przy rozbiórce bezrobotni, nie mogąc 
rozbić stężałej law y założyli nabój dynam itowy. 
Wskutek ognia i olbrzymiego gorąca nabój eksplo­
dował praw ie natychmiast z taką siłą, że masa żu­
żli, dymu i ognia wybuchła wysoko w  górę, zasy­
pując dwóch robotników Wincentego Gi na i  W ła  
dyslawa Pienińskiego. Koledzy zasypanych z naj- 
większem poświęceniem zdołali wydobyć o fiary 
wypadku, Obydwaj odnieśli bardzo ciężkie obra­
żenia ciała. Opalenia od palącego się węgla są tak 
bolesne, że przy opatrunku w szpitalu ranni k il­
kakrotnie tracili przytomność,

K R W A W A  TRAG ED JA  M IŁO SNA W LODZI. 
W  domu przy ul. Łąkowej 22 rozegrała się krw a­
w a tragedja. 2-1-letni Franciszek Kaczyński w y ­
strzałem z rewolweru ranił śmiertelnie swą narze­
czoną 20-lelnią Helenę Trojanowską oraz je j ojca 
W ojciecha Trojanowskiego, poczem pozbawił się 
życi i. —  T lo  sprawy przedstawia się. następująco: 
W  domu przy ul. Łąkowej 22 znajduje się war­
sztat ślusarski Romana Klingi era. W  warsztacie 
praktykował, a następnie pracował jako czelad­
nik ślusarski Franciszek Kaczyński. W  tymże do- 
im i w  oficynie na pierwszem piętrze zamieszkuje 
tkacz 47-letnj W ojciech Trojanowski, z córką He­
leną, krawcową. Przystojna krawcowa przypadła 
do gustu czeladnikowi ślusarskiemu, który nie był 
jej również obojętny. Spotykali się często i w ta. 
jemniey przed rodzicami zaręczyli się. Stary T ro ­
janowski, który dla córki upatrywał innego męża, 
byt przeciwny małżeństwu z Kaczyńskim. W  no­
cy z soboty na niedzielę Kaczyński pracował do 
godziny 6 mano, a następnie udał się do swego 
mieszkania, gdzie się umył i przebrał, następnie 
z jaw ił się znów przy warsztacie. Najw idoczniej 
spotkanie było zgóiB między narzeczonymi umó­
wione. T io janow ski spostrzegł przez okno, że cór­
ka rozm awia z Kaczyńskim. W  zdenerwowaniu 
wybiegł na podwórze i począł wym yślać Kaczyń­
skiemu, a następnie uderzył go. W  tym momen­
cie Kaczyński wydobył rewolwer i strzelit dwa 
razy do Trojanowskiego, a następnie raz do H e­
leny. Gdy oboje padli, sądził, żc ich zabił, wyibicgt 
na chodnik przed dom i wsadziwszy lufę rewol­
weru w usta. jednym strzałem pozbawił się życia. 
Przybyły na miejsce lekarz pogolow ;a stwierdził 
u Heleny Trojanowskiej ranę postrzałową klatki 
piersiowej w okolicy serca, a u Trojanowskiego 
ranę postrzałową brzucha i lewego biodra. Oboje 
przewiezieni zostali do szpitala.

S TR A S Z N Y  W Y P A D E K  N A PR Z E JE Ź D Z IŁ  
K O LE JO W YM  miał miejsce w sobotę pod Ret- 
kiną w okolicy Lodzi. W ozem , zaprzężonym w 
dwa konie jechali Fryderyk Grenieh oraz*28-le- 
tni Rudolf łlarcz. Gdy wóz znalazł się na nieza­
bezpieczonym przcjcżdzje kolejowym  od strony 
Pabjanrc, nadjechał w  pełnym pędzie pociąg Oso1 
bowy, zdążający na stację Lódź— Kaliska. Loko­
motywa pociągu wpadła na wóz, rozbijając go na 
drobne szczątki. Grenicb został wyrzucony z w o­
zu, znaleziono go z  rozprutym brzuchem oraz po- 
łamanemi kończynami. 1 tarcz został przez koło 
lokom otywy zmasakrowany j poniósł śmierć na 
miejscu. Oba konie zostały zmiażdżone. Na m ie j­
sce wezwano pogotowie ratunkowe. Zw łoki Bur­
czą przewieziono do prosektorjum, rannego Gre- 
nicha w agonji do szpifaja. Podobno winę w du­
żej m ierze ponoszą sami poszkodowani, którzy 
śpieszyli się, by przejechać przed nadejściem po­
ciągu.

„D Z IE Ń  TEŚC IO W E J". Obok uroczystości ob­
chodzenia „Dnia matki i dziecka" zorganizowano 
także w  miasteczku Am arillo, w  stanie Tcxas, ob­
chód „Dnia teściowej". Celem obchodu było zw a l­
czanie uprzedzeń do teściowych. W zię ły  w m m  
udział liczne rzesze ludności m iejscowej i oko­
licznej. Ulice by ły  przybrane kw iatam i wyki, ja­
ko symbolem teściowej. Po  defiladzie kilkaset te- 
ścowych, gorąco oklaskiwanych przez tłum, od­
było  się szereg konkursów na najgrubszą, naj- 
smuklejszą, najstarszą, na jmłodszą i najp iękn iej­
szą teściową. W ydaw ca m iejscowego dziennika 
projektował konkurs rzucania wałkiem  od ciasta, 
ale wniosek upadł, gdyż uważano, że może być 
poczytany za złośliwość pod adresem teściowych. 
Obchodem tym interesuje się żywo opinja całych 
Stanów Zjednoczonych, była to bow iem  pierwsza 
tego Todzaju impreza

TO W A R ZYSZE ! TO W A R ZYSZK I! 
RO ZPO W SZECH NIAJCIE  SWÓJ D ZIE N N IK !
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Z  SALI KONCERTOWEJ
S Y M F O N IC Z N E  K O N C E R T Y  W O J S K O W Y U H  

O R K IE S T R

D wie produkcje złączonych orkiestr' wojsko­
wych pp. 26 i 40 przyniosły między inuemi sym- 
fonję szkocką Mendelssohna, czem program w y . 
iróżnit się od typowych programów orkiestr w o j­
skowych. W praw dzie wykonanie aym fonji przed­
stawiało dla nieoswojonych ze stylem sym fonicz­
nym instrumentalistów wojsk owych niejeden tru­
dny problem, ale przyznać należy, iż wiele ustę­
pów zwłaszcza w  finale brzm iało wcale dobrze- 
Niewystarczająca była obsada kwartetu sm yczko­
wego zwłaszcza w  altówkach i  wiolonczelach. 
Zibedne bylp wzmacnianie inslr. dętych, czego 
przecież niema w  partyturze Mendelssohna.

W ielce utalentowaną pianistkę poznaliśmy w p. 
/-ofji Moldauer, która z zrozumieniem ( doskona­
lą techniką odegrała Beethovena koncert Es-dur. 
W ielk i sukces artystyczny odniosła p. Rena. Kopa. 
czyńska-Janowiczowa odśpiewaniem ary j Moniu­
szki i Różyckiego. Jej dźwięczny, doskonale usta­
w iony głos sopranowy w  połączeniu z muzyrznem 
frazowaniem i przcśticznem piano zachwycił słu­
chaczy

Na drugim koncercie wystąpił m iody pianista 
p. A lfred  Muller, który Schuberta „Fantazję" ode­
grał z zrozumieniem • i sumiennie wypracowaną 
technika. —  Oba koncerty urządzono staraniem 
L ig i Morskiej i Kolonialnej. Grd.

RADJO LW O W S K IE
Środa 14 m arca

7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd  prasy. 
11,57: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon. 12.30: W iadom ości 
m eteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12:-5S: D ziennik połu ­
dniowy. 15.25: G iełda zbożowa, 15.30: W iadom ości go ­
spodarcze. 15,40: R ecita l forleip ianow y z W arszaw y. 16.10: 
P rogram  dja dzieci. 10.40: „L is ty  -i p rogram y", 10.55- P o l­
ska m uzyka ludowa z W arszaw y. 17.50 „M o d y "  (poga. 
dankfc). 18.00: „Ż yc ie  w  czeluściach z iem i". 18.20: M u­
zyka lekka. 10.05: Rozm aitości. 10.25: „L itera tu ra he­
brajska w  Po lsce". 10.40: W iadom ości sportowe, 19.47. 
D zienn ik  w ieczorny. 19.55: Silva rerum ' 20.00: „M yśli
w ybrane". 20.02: Koncert z W arszaw y. 20.45: „O  .jaka­
kolw iek  posadę". 21.00 „ś ilva  rerum ". 21.05: W ieczó r 
m ick iew iczow sk i z W ilna, 22.00: Odczyt esperaneki i z 
K rakowa. 22.20: Gram ofon. 23.00: Komun ikalw  23.0(i — 
21.00: Muzyka taneczna.

Czwartek 15 m an a

7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd  prasy. 
lt.57: Sygnał czasu. 12.05: Gram ofon. 12.30: W iad o m o ­
ści m eteoro log iczne. 12.35: Koncert szkolny z F itharm O uj1 
warszawskiej. 14.00: D zienn ik  południowy. 15.25: Giełda 
zbożowa 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: Gra­
m ofon  16.20: Skrzynka pocztow a dla dzieci. 16.35: Kon- 
cert z W arszaw y. 17.30: „Cele  i zadania czerw onego 
k rzyża ", 17.40: O dczyt: „B udu jem y". 18 00: „Ś lu by" (słu­
chow isko). 10.03: „O  kobiecie bu łgarsk iej". 10.15: R o z ­
maitości. 10.25: Odczyt aktualny z W arszaw y. 19 4:0 K o ­
munikat śniegowy 19.43: W iadom ości sportowe. 19,47: 
D ziennik w ieczorny. 19.55: „S ik a  rerum ". 20.02: Święto 
węgierskie. 20.20: M uzyka lekka z W arszaw y. —  20.10: 
Skrzynka techniczna. 20.55: ...Sika rerum ". 20.57: K on ­
cert z M edjolanu z teatru La Scala.

oooopocooooooooooooooooooooooocooooo1
Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo"! 

oooooocoaooooocoooocooooooooooooooGś:

Dr Schecr choroby weneryczne, 
skórne, kosmetyka. 
Poradnictwo przed 

ślubne. Ordynuje O b ecn ie  SKarbKO W SKfl 4. naprz. 
kina „Atlantic" drugie wejście Ł u k a s i ń s k i e g o  4, od godz. 

8—1 i od 3—7. Telefor 75-65.

Rediakttar odftOfwreidziifiitoy.: Kazimierz Przybyś. —  Drukarnia budowa w  Krakowie pod zarz. Stan. Indiańskiego


